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P r e n u m e r a t a  w y  n » » i :

Na piowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńijnńeekioiu . . . .
W m i e j s c u ...............................................
Do W łoch, F ra n e y i, A n g lii, B elg ii,

Szwajoaryi, Turcy i i innych krajów
Pojedynozy numer kosztuje 10  oentów, z przesyłką pocztowa 13  centów. 
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syłać franco  do Adm inistraoyi N ow ej R e fo rm y  t  Krakowie. — L is ty  reklam acyjne  nicopicczę- 

to w a n t  nie podlegają opłacie pocztowej. — L is tó w  n ie frankow anych  nie przyjm uje się.
Jtekopismow nadsyłanych  M edakcya nie zw raca.

4dret R edakcyi i Adm inistracj i : U lica  ftw. Jana Kr. 13.
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P r e n u m e r a t ę  i n n y j u a j ą i
zamiejscowa: AdniiniśflaćyS „howej Reformy" i wp-y-tkle urzędy pocztowo: .  ioi. 
wą: Administracya „Nowej Reform y. — Magazyn nowości ¥. A. Grigara i Główiu trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konees. biuro (Ig. Hen.) 'plac Maryacłd, 9. — Handel E. Smidowiosi 
z i okiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (ii. raty) przyjmą), 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobi .em pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., su 
każdy następny raz po l  cent. — Ogłoszenia do „Nowej Reformy“ (prospektu, oyrkulane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy ot. a Su eeat. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
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ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedniu pp. Haaaenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła­
wiu) — A. Oppeiik, Stubenbaste Nr. 2, B Losze (także w Berlinie, Hamburgu, Monaekiua 
i Norymberdze;. — W Paryżu Księgarnia Luiemburgska 3, rue de G.ande Augastins i 8o- 

cietć Mutuełle de Publieite A L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa, trzy, pięó, 
sześć i siedm tygodni, licząc z przesyłką 
pocztową po óO centów tygodniowo.

Z Koła polskiego.

Sekretaryat Koła poselskiego polskiego w W ie- 
dniu przesyła nam następujący kom unikat:

Na początku posiedzenia Koła poselskiego pol­
skiego w d n i u  4 c z e r w c a ,  przewodniczący 
J a w o r s k i  przedstawił Kołu deputacyę z Rady 
pcw tatowej rohatynskiej. Prezes tej Kady p. Mi- 
1 - aj T o r o s i e w i c z  zabrał głos i prosił, aby 
Koło poparło budowę drogi żelaznej, któraby 
połączyła Brzeżany z jednej strony z Tarnopo­
lem, z drugiej strony na Rohatyn z Chodorowem, 
albo Nowosielcami, gdyż ta droga żelazna Brze­
żany - Chodorów, albo Nowosielce, połączyłaby 
centrum  handlowe całej tej okolicy ze Lwowem, 
i szłaby w kierunku, w któiym  idzie cały han­
del naszego kraju, ze wschodu na zachód. N ato­
miast projektowana droga żelazna z Halicza do 
Tarnopola nie zaspakajałaby bynajmniej in te re ­
sów ekonomicznych tej części krajn.

Przewodniczący J a w o r s k i ,  odpowiadając de- 
putacyi, oświadczył, iż Koło zajmuje się już tą 
sprawą, a petycya co do wymienionej drogi że­
laznej, wystosowana przez Radę powiatową ro- 
hatyńską do Izby poselskiej, przekazaną została 
komisyi kolejowej izbowej, która co do tej spra­
wy wybrała referentem  posła Gołuchowskiego, 
koło zaś tę sprawę popiera, bo jest słuszną.

Następnie Koło przystąpiło do obrad nad spra­
wą o n a r u s z e n i e  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  
w o k o l i c y  M o r s k i e g o  Oka .  Przewodniczą­
cy J a w o r s k i  podał do wiadomości Koła pismo 
Wydziału krajowego, który załączając w odpisie 
„doniesienie W ładysława hr. Zamoyskiego, wła­
ściciela dóbr Zakopana, o nowem naruszeniu gra 
nic naszego kraju w okolicy Morskiego Oka przez 
zarząd dóbr ks. Hohenlohe, położonych na tery- 
toryum węgierskiera", prosi usilnie Koło polskie 
o przedsięwzięcie wszelkich środków parlam en­
tarnych, „celem uchronienia kraju naszego od te ­
go rodzaju samowolnych usiłowań naruszenia gra­
nie naszego kraju." Następnie odczytał pismo 
hr. Zamoyskiego do Wydziału krajowego, w któ- 
rent donosi, że chociaż sąd nowotarski wydał u- 
chwałę, zabraniającą tak właścicielowi Zakopane­
go, jak i ks. Hohenlohe użytkowania w jakikol­
wiek sposób gruntów  spornych przy Morskiem 
Oku aż do roztrzygnięcia sprawy w sądzie, ro­
botnicy jaworzyńscy robią „drogę wprost od g ra­
nicy węgierskiej przez Żabie do Morskiego Oka“, 
aby tamtędy prowadzić m aterja ly  do budowy do­
mu na gruncie spornym przy Morskiem Oku, a 
drogę tę robią pod ochroną strzelców z dóbr ks. 
Hohenlohego; dalej doniósł Wydziałowi krajowemu, 
że zawiadomił już sąd w Nowym Targu o tem 
przekroczeniu zakazu sądu przez ludzi jaw orzyń­
sk ic h .. .  a całą tę sprawę Wydziałowi krajowemu 
poleca, prosząc o szybką pomoc.

Obecny na posiedzeniu Koła polskiego członek 
Wydziału krajowego, poseł S a w c z a k ,  przedsta­

wił sprawę o naruszenie granicy galicyjskiej przy 
Morskiem Oku, która, jak wspomniał, znana jest 
dobrze tym członkom Kola, którzy są posłami 
sejmowymi, dodał zaś, że w czerwcu roku ze­
szłego Wydział krajowy udał się do rządu z pro­
śbą o ostateczne uregulowanie tej sprawy, lecz 
odpowiedź ze strony rządu jeszcze dotychczas 
nie nadeszła. Tymczasem mimo zakazu sądowe­
go, pełnomocnik ks. • Hohenlohego, przedsięwziął 
czynności, wyrokiem sądowym zabronione, i hr. 
Zamoyski odwołał się o pomoc do Wydziału Kra­
jowego, który przedstawił tę sprawę Kołu pol­
skiemu i ministrowi dla spraw Galicyi. Sprawę 
tę trzeba traktować z dwojakiego stanow iska: raz 
jako spór prywatny o własność i posiadanie spor­
nych gruntów, który się toczy między hr. Za 
moyskiiii i ks. H ohen lohe; powtóre ja to  spór o 
granicę między Galicyą a Węgrami, bo władze 
węgierskie uznają się, kom petentnem i do roz­
strzygania sporu prywatnego o grunt, który leży 
rzeczywiście w Galicyi. Sprawą tą  zajęło się już 
ministerstwo spraw wewnętrznych, lecz ledwo za 
miesiąc zdoła przeczytać bardzo liczne akta, sp ra ­
wy tej się tyczące, a dziś jest ministerstwo zda­
nia, żr trzeba zapewne będzie wydelegować ko- 
misyę mięszaną na miejsce sporne.

Pos. S o k o ł o w s k i  przedstawia krótko dzieje 
tego sporu granicznego od r. 1864, z których 
wynika, że pomimo polecenia ówczesnej ko misy i 
namiestnii-zej w Krakowie w 1864 roku, władze 
rządowe nie przedsięwzięły żadnych kroków aż 
do r. 1883, a znów po czynności tej komisyi 
mięszanoj w 1S83 r. nastąpiła długa pauza w 
czynnościach rządowych aż do dn :a dzisiejszego. 
Z tego powodu nie oddaje się złudzeniu, iżby 
ministerstwo tę sprawę rychło załatw iło; powin­
no więc Koło ją poprzeć energicznie i wnieść 
interpelacyę do m inistra spraw  wewnętrznych na 
najbliższetn posiedzeniu Izby. Odczytał projekt 
interpelacyi, którego przytaczać tu nie mażemy, 
lecz w następnym komunikacie podamy, bo go 
do tej chwili sekretaryatowi nie wręczono.

Pos. C h r z a n o w s k i  przedstawił, iż sprawę 
tę roztrząsano w sejmie już przed kilku laty, a 
przedłożone sejmowi sprawozdanie Wydziału kra­
jowego, szczególnie zaś posłów Zawadzkiego, 
Zolla i Mochnackiego dokładniej ją przedstawiły, 
niż przytoczone tu pisma i głosy j p. Sawczaka 
i Sokołowskiego Zna tę sprawę dobrze z tych 
sprawozdań, a także przez znajomość miejsco­
wych stosunków w Tatrach. Toczył się przez 
długie lata i jeszcze się toczy spór o własność 
gruntu *}5rzy Morskiem Oku, gruntu leżącego w 
Galicyi. Choćby ten g run t należał do właściciela, 
będącego obywatelem Węgier, lub jak na teraz 
do ks. Hohenlohego, -  a w istocie do nikogo nie 
należy — to jeszcze na mocy tego nie mają pra­
wa miejscowe władze węgierskie przyłączać ten 
grunt do Węgier. Pomimo tego władze węgier­
skie nadgraniczne popełniały nadużycia i naru ­
szyły granicę galicyjską, przywłaszczając sobie 
kompetencyę do rozstrzygania sporów o własność 
gruntu, położonego w Galicyi. Wskutek tego na­
ruszenia granicy i sk irg  o to zjeżdżały kilkakro­
tnie na g runt komisye mięszane austryacko-wę- 
gierskie w okresie czasu od r. 1856 do r. 1883. 
Jednak nie możemy ani przyznać, ani w in te r­
pelacyi powiedzieć, że granica galicyjsko węgier­
ska jest w tem miejscu sporna, ale tylko, że wła­
dze nadgraniczne węgierskie popełniły naru­
szenie granicy galicyjskiej. Dlatego popierając żą­
danie, aby Koło wystosowało w tej sprawie in­
terpelację. w Izbie poselskiej do rządu, nie mo 
że zgodzić się z brzmieniem interpelacyi, zapro- 
ponowanem przez Sokołowskiego, przeto wnosi,

aby Koło wyznaczyło komisyę, któraby tę in te r­
pelację  w energiczniejszy i dokładniejszy sposób 
ułożyła, a nie odnosząc się do Koła, dala ją do 
podpisan.a wszystkim posłom polskim i wnio­
sła ją  do Izby. Nadto wniósł, aby Koło u- 
poważniło prezesa swego do upominania się u 
prezesa ministrów o rycnłą odpowiedź na tę in­
terpelacyę W interpelacyi tej należy przytoczyć, 
że granica między Polską a W ęgrami a następ­
nie między Galicyą a W ęgrami szła w tem miej­
scu szczytami T a tró w , co potwierdza nietylko 
ludność miejscowa, ale także dawne mapy i przy­
wileje, nadane przez królów polskich włościanom 
zaKopańskirn, potwierdzone przez cesasza Józefa 
i dotychczas starannie przechowane i należy do­
magać się uznania tej granicy.

Poseł R u  to  w s k i przestrzega, aby nie do­
puszczano wszelkiej zwłoki w tej sprawie. Wę­
grzy postępują z wielką energią, wszelka więc 
zwłoka doprowadzi do przegranej. Odpowiedź ko­
misarza rządowego na interpelacyę lir. Raczyń­
skiego w Sejmie galicyjskim była prawie bez tre ­
ści. Sprawa jest natury publicznej, jestto spór 
graniczny. Wniesienie przez Koło interpelacyi 
jest rzeczą konieczną, lecz należy dopilnować 2a- 
łatwienia interpelacyi. Jestto spór graniczny pu­
bliczny, bo sądy węgierskie przywłaszczają sobie 
kom petencję na terytoryuru galicyjskiem, a na­
wet komisye mięsznne austryacko-węgierskie 
zjeżdżały na grunt.

Pos. M a d e y s k i  złożył na ręce przew. J a ­
worskiego petycję, wniesioną w tej sprawie przez 
Towarzystwo tatrzańskie. Zwrócił uwagę, że w tej 
sprawie należy odróżnić dwie oddzielne kwestye. 
Jedną a nich jest spór o posiadanie ziemi, który 
toczy się między hr. Zamoyskim a ks. Hohen­
lohe; ta kwestya jest natury prywatnej, podlega 
kom petencji sądów i nie daje gruntu do w nie­
sienia interpelacyi przez Koło. Drugą kwestyą 
jest zaprzeczenie przez władze węgierskie istotnej 
granicy Kraju naszego, ciągnącej się w tem miej­
scu szczytem gór pouad Morskiem Okiem ; te za­
przeczenia datują od r. 1858. Sąd w Kesmarku 
uznał się w r. 1882 kom petentnym  do wydania 
wyroku w sporze o posiadanie gruntu przy Mor- 
skiarn Oku. Delegaci węgierscy do kom isji mię- 
szanej austryacko-węgierskiej. ktSrA zjechała na 
g run t w roku 1883 celem spraw dienia granicy 
szczytem gór idącej, twierdzili, że granica idzie 
środkiem Morskiego Oka Taką granicę naznaczono 
na mapie generalnego sztabu r. 1880, gdy prze­
ciwnie na dawnych mapach naznaczona jest szczy­
tami gór, tak jak ona idzie rzeczywiście. Ta kwe­
stya jest natury publicznej i podlega kompeten- 
cyi m inisterstwa spraw  wewnętrznych. Ona też 
daje podstawę do wniesienia interpelacyi przez 
Koło polskie. Taka interpelacya jest konieczną 
nietylko do pobudzenia m inisterstwa do większej 
energii, lecz także do dodania mu silniejszego 
poparcia względem rządu węgierskiego. Albowiem 
m inister spraw wewnętrznych nie może tej spra­
wy zakończyć inaczej, iak tylko za pomocą znie- 
sien.a się z węgierskim ministrem spraw wewnę­
trznych Mówca zgadza się przeto z wnioskiem 
p. Sokołowskiego, aby Koło wystosowało w tym 
celu interpelacyę do rządu w Izbie, ale popiera 
także wniosek Chrzanowskiego, aby Koło wyzna­
czyło komisyę, któraby tę interpelacyę ułożyła, 
gdyż interpelacya musi być inaczej stylizowaną,- 
niż ją tu p. Sokołowski zaproponował, Prócz tego 
mowTca wnosi, aby Koło prosiło prezesa, iżby 
spiaw ę Morskiego Oka otoczył opieką, znosząc 
się z m inistrem  spraw wewnętrznych i spraw ie­
dliwości.

Pos. W o d z i c k i w przemowie swojej od­

różnia także spór prywatny o własność gruntu 
od spraw publicznych, którą są czynności władz 
nadgranicznych węgierskich, naruszających g ra ­
nicę galicyjską przez przywłaszczenie sobie kom ­
petencji na gruntach do Galicyi należących.

Pos. B u c z k a  jest za wystosowaniem in te r­
pelacyi. a nawet gdyby odpowiedź była nieza- 
dawalniającą, należy żądać w Izbie rozpraw nad 
odpowiedzią m inistra; lecz interpelacyę należy 
energiczniej wystylizować, niż ją zaproponował 
pos. Sokołowski.

Pos. S t a d n i c k i  przedstawił, że faktem zna­
nym całej ludności tatrzańskiej jest, iż granica 
między Galicyą a W ęgrami szła szczytami gór 
po nad Morskiem Okiem, a nawet siodło pomię­
dzy teini szczytami, którem najłatwiej ten ła ń ­
cuch gór przebyć, zowie się „Polskim grzebie­
niem ". Członkiem komisyi mięszanej, któia zjeż­
dżała na grunt 1883 roku, był były radca Wy­
działu M ochnacki, obecnie prezydent miasta 
Lwowa: podobno protokół tej komisyi, oóriaoy 
Węgrom, został przez nich zatrzym auy; należa­
łoby zażąaać od Wydziału krajowego aktów od­
nośnej komisyi.

Pos. J a w o r s k i  oświadczył się także za wy­
stosowaniem interpelacji, lecz z motywów tu 
przytoczonych jest za wyznaczeniem komisyi, 
któraby interpelacyę tę silniej wystylizowała. J e ­
dnak sądzi, iż ułożoną przez komisyę interpela- 
cyę należy przedłożyć jeszcze Kołu na najbliż- 
szem posiedzeniu, bo przyjęcie jej przez Koło 
nada jej większą wagę. W interpelacyi należy 
uw idocznić, że z powodu sporu prywatnego 
wszczął się spór- publiczny, a zapytać się rządu, 
czy rząd zamierza jak naiprędzej to wykonać, co 
już w rokn 1884 wykonać był powinien, iżby 
władze węgierskie uznały daw ną granicę.

Po kiótkich jeszcze przemowach Madeyskiego, 
Popowskiego, Sawczaka i Chrzanowskiego, Soko­
łowski przedstawiwszy, że interpelacyę swoją 
stylizował, nie znając jeszcze pism Wydziału kra­
jowego i Towarzystwa tatrzańskiego, zgadza się 
z wnioskiem Chrzanowskiego na wybór Komisyi, 
któraby tę in terpelację ułożyła.

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło w y­
stosować interpelację do rządu w sprawie naru 
szenia granicy galicyjskiej, a do ułożenia tej in ter­
pelacyi wybrało pp. przewodniczącego Jaw or­
skiego, (lim anow skiego, Madeyskiego i Sokołow 
skiego.

Kupoiwya „pej Mcmf
W ie d e ń ,  8 czerwca.

(§.) Lwowski organ Laenderbanku ubawił nie 
mało koła niezawisłych posłów polskich swojem 
doniesieniem wiedeńskiem, jakoby posłowie pol­
scy uznali za potrzebne odradzać robienie z Ga­
licyi zbiorowych wycieczek na wystawę czeską 
do Pragi, rzekomo ze względu na Młodoczechów. 
Doniesienie to jest szczytem płytkiej przew rotno­
ści. Posłom polskim bowiem ani śniło się komu­
kolwiek odradzać podróż do Pragi czeskiej, chy­
ba, że o tem na ucho rozmawiało ze sobą kilku 
,,strachajłów“, co podsłuchał reporter Przeglądu. 
lecz więcej nikt nic o tem nie słyszał i nie wie. 
Mięszanie zas Młodoczechów z wystawą tj. przed­
stawiani > wystawy praskiej, jako młudoczeskiej, 
jest wręcz — niedorzecznem. Niemcy zowią po­
dobne sztuczki trafnie —  „Baucmfanijerei’’ i isto­
tnie wymieniony organ spekuluje tylko na nie­
świadomość swoich czytelników, jeśli śmie ogólną

czeską wystawę krajową, pozostającą pod prote­
ktoratem cesarza, otwartą przez brata cesarskie­
go arcyksięcia fcarola Ludwika a popieraną głó­
wnie p r zez czeską szlachtę historyczną, przedsta­
w ić  jako wystawę jednego czeskiego polityczne­
go stronnictwu.

Może Przegląd nie wie, że prezesem komitetu 
wystawowego jest feudał hr. Zedwitz, że Lobko- 
wicze, Harraehowie, Nostice, Hohenlohe, książęta 
Hanau. hrabiowie Silva-Taroucea, książęta Szwar- 
zenberg i, hrabiowie Bukwy, Kinsey i tylu innych 
magnaiów czeskich, między tymi namiestnik cze­
ski hr. Thun, mają swoje osobne pawilony na 
wystawie i najgorliwszy w niej biorą udział. J e ­
żeli tego nie wie, to wie z pewnością, że wysta­
wa jest dziełem całego czeskiego narodu, inaczej 
cesarz nie przyjmowałby jej protektoratu, arcy- 
książę Karol Ludwik nie przedsiębrał jej uroczy­
stego otwarcia, zatem zabarwianie wystawy mło- 
doczeszezyzną jest samowiednem kłamstwem dzi- 
wnem zaiste w łamach organu -ządowej służal­
czości właśnie ze względu na osobę wysokiego 
protektoratu, arcyksięcia Karola Ludwika i czeską 
szlachtę historyczną, kturą, jeśliby to było praw ­
dą, że na wystawie rei wiodą Mfodoczesi, stawia 
organ naszych domorosłych feuóałów pod ko­
mendę Młodoczechów. Przegląd kompromituje 
tem widocznie swoich dobroczyńców.

Doniesienie Przeglądu, o którem mówimy, nie 
mmści w sobie ani źdźbła prawdy. Owszem, 
rzecz ma się całkiem przeciw nie, gdyż właśnie 
o d e j d z i e  z W i e d n i a  o s o D n y  p o c i ą g  
p o s ł ó w  d o  P r a g i  d l a  z w i e a z e n i a  w y ­
s t a w y .  W wycieczce tej wezmą udział liczni 
posłowie polscy z lewicy i prawicy Koła pol­
skiego

Urzęaowe protokóły i komunikaty Koła pol­
skiego pozostawiają zawsze jeszcze dnżo do ży­
czenia. Wykazują one bowiem braki, które mo- 
żnaby tendencyjnością tłomaczyć. Przemówienia 
posła Potoczka, którego można postawić za wzór 
posła-włościanina, pom jane są prawie system aty­
cznie. Pytamy, dlaczego? Pytanie to powinien 
p. Potoczek pustawić na pełnem  posiedzeniu Ko­
ła polśkiego a znając jego energię, nie wątpimy, 
że się też i upomni o swoje dobre p^awo i nie 
di o sobie zamilczeć wobec kraju, którego przeważna 
większość ludności przywiązuje do parlam entar­
nej działalności tego posła więcej wag' i znacze­
nia, aniżeli do wystąpień innych. P. Potoczek 
nie powinien jednak zniechęcać się takiem postę- 
poran iem  lecz tylko energicznie domagać się te ­
go, czego innym nie oumaw ają.

P o z n a ń ,  7 czerwca.
(Nadobowiązkowa nauka języka polskiego).
(cp.) Nowy m inister oświecenia hr. Zedlitz, mimo 

że zna doskonale niemożliwe stosunki, jakie pa­
nują u nac w dziedzinie szkolnictwa, nie zdobył 
się na tyle odwagi, aby w imię sprawiedliwości' 
i słuszności zerwać z Bismarkowską gospodarką 
w szkołach w dzielnicach polskich i zamiast po­
wrócić do jedynie zdrowych zasad pedagogi­
cznych i zaprowadzić w szkołach naszt ch jedy - 
dynie racyonalny system wykładu w języku oj­
czystym i prawidłowej nauki tegoż języka same- 
gc, coby tylko na korzyść wyszło znajomości ję ­
zyka niemieckiego wśród ludności polskiej, zdo­
był się na tę wielką „u lgę“ dla ludności po l­
skiej, że pozwolił nauczycielom w gmachach 
szkolnych w wolnych godzinach udzielać dzie­
ciom polskim pryw atnej nauki języka poisKiego. 
Rozporządzenie to wydal m inister jak sam po­
wiada, ze względu ua naukę religii, gdyż wobec

D Z I E C I  S Z C Z Ę Ś C I A .
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8 (Ciąg dalszy).

Sędzina wypowiadała to wszystko sen tenc jo ­
nalnie, doktorowa przytakiwała.

— Byłaby to jednak —  wyrzekła, wracając do 
swojej myśli — nie lada partya dla Marceli.

—  W ierzę i poprawiłaby interesa Sawińskich. 
Cóż, kiedy z tego nic być nie może.

—  Czerwone, czy białe —  odezwał się w tej 
chwili głos gospodarza domu, który obchodząc 
stół, zatrzymał się przy nich. —  Czem mogę 
służyć ?

Doktorowa zarum ieniła się, sędzina podniosła 
na niego świdrujące oczy.

—  B iałe , b ia łe ! —  zawołała —  to mój ko­
lor.

A potem  dodała śm iało :
— Mówiłyśmy właśnie o panu. Cóż to za 

świetne tow arzystw o! Jakie urządzenie, a jaka 
kolący a 1 Już to wieczora nikt tak, jak mecenas, 
urządzić nie umie.

Sawiński odpowiedział coś niewyraźnie, odwo­
łano go, a sędzina piła powoli naiane przez nie­
go wino.

—  Mąż mówi, że to wino przynajmniej na 
cztery ruble butelka. Co za zb y tk i! co za zby­
tki !

Tymczasem wnoszono jedne po drugich wy­
kw intne potrawy, a pani sędzina, powtarzając 
ten wykrzyknik, żadnej nie pominęła.

Teraz przyszła kolej na wety, wino szam pań­

skie pieniło się w czarach barwą bladego rubi­
nu, służba odkorkowywała DUtelki dyskretnie, tak, 
iż czasem tylko odezwał się zgłuszony łoskot 
wysadzonego korka. Wesołość się wzmagała, rósł 
gwar rozmów i mięszał się z gwarem, docho 
dząeym z bocznych pokojów.

Wznoszono właśnie toast na cześć narzeczo­
nych. Pan Seweryn, urzędowy mówca, podniósł 
się i rozpoczął przemowę. Wszyscy powstali, 
mężczyźni wieńcem otoczyli mówcę, umilkły gwa­
ry pojedynczych głosów, a on mówił:

—  Kiedy młodość łączy się z młodością, wdzięk 
z wdziękiem, kiedy...

Nagle w salonie dały się słyszeć skoczne nu­
ty walca i młodsza część towarzystwa, łamiąc 
prawidła etykiety, pomknęła niecierpliwa w wir 
tańca. Hałas, sprawiony tym sposobem, zagłuszył 
mówcę w pół frazesu.

—  A toż c o ! —  szepnął Sawiński, dając na 
pióżno znaki, by muzyka ucichła.

Ale nie łatwo było dać się usłyszeć wśród 
tłnm u i gwaru. Wszyscy ruszali się od stołu. 
Mówca pozostał z oracyą, przygotowaną od dni 
kilku, niezadowolony, pomimo podziękowań S a­
wińskiego i narzeczonych. o

—  Któż dał znak rozpoczęcia tańców py­
tał gospodarz domu Stanisław a, który nawet 
wśród ogólnego rozochocenia nie straci) swej 
chłodnej, urzędowej miny.

—  Doprawdy, nie wiem. Czekałem na rozkaz 
ojca.

W  tej chwili przesuwała się przy drzwiach 
salonu młodziutka para, Jadwisia w objęciu ja ­
kiegoś tancerza. Jej snkienka różowa fruwała 
tylko w około nóżek, wykonywająeych szybkie 
obroty. Fruw ały wstążki i kwiaty, fruwały jasne 
pukle włosów, a fijołkowe oczy błyszczały rado­
ścią. Tancerz jej, wybmukły, zręczny, młody, Jak 
ona, ze złocistym puszkiem, wysypującym mu się

około ust malinowych, unosił ją i przyciskał do 
siebie instynktownym  ruchem, jakby zapomniał
0 reszcie świata.

Tworzyli oni oboje rodzaj wdzięcznej zawieru­
chy, wirującej po wielkim salonie.

—  Zdaje mi się —  szepnęła z uśn 'echem  
Marcela, wskazując na siostrę —  że to jest wi­
nowajczyni.

W łaśnie w tej chwili muzyka umilkła, zrozu­
miawszy nakouiee dawane jej sygnały. Jadwisia 
ze swym tancerzem zrobiła jeszcze parę obro­
tów siłą rozpędu, potem wysunęła mu się z rąk
1 upadła prawie na krzesło, walcząc z zawrotem 
głowy. A chcąc zapewne ukryć rumieniec, za­
częła sic wachlować gwałtownie.

—  Nieprawdaż —  wyrzekła, podchodząc do 
niej M arcela —  żeś to ty niewczesnym walcem 
popsuła cały efekt mowy pana S ew erju a?

—  O h ! Marcelko, tak nam się przy kolacyi 
nudziło, a potem obiecałam tego walca pauu Gu­
stawowi i ou się dopominał...

Pan Gustaw był to młody technolog, który 
ferye świąteczne spędzał u rodziny wr W arsza­
wie.

W tej chwili starsza siostra zrozumiała, cze­
mu fabryką nasuwała się na myśl Jadwisi i zkąd 
czerpała wiadomości chemiczne, któremi popisy­
wała się coraz częściej.

—  Już rozumitem —  wyrzekła, — a tobie tak 
pilno tańczyć z panem  Gustawem.

Jadw inia zrobiła figlarną minkę.
— Widzisz, ja nie wiedziałam, że pan Sewe­

ryn ma przemowę. Zresztą, czy tak bardzo o nią 
chodzi!

— Ojciec z tego nie rad.
— Ojcu tak w ypada, przecież i on jej nie ża­

łuje, zaręczam ! — zawołała, zrywając się z miej­
sca. — Ale czemuż to nie g ra ją?  Szaoda czasu. 
A h ! jak ja lubię tańczyć...

— Z panem Gustawem — doKończyła starsza
siostra.

—  A gdyby tak b y ło ! Ty wolisz tańczyć z Ry­
szardem, niż z innymi.

— To wcale co innego. Ryszard jest moim na­
rzeczonym.

Jadwinia podniosła nagie oczy i spojrzała na 
siostrę wymownym w zrokiem , można w nim 
było wyczytać wyraźnie, że i Gustaw narzeczo­
nym jej zostać może. Marcela rozśmiała 8'ę po­
błażliwie.

— No — szepnęła, —  do tego jeszcze da- 
leKO.

Rozmowę ich przerw ała znowu muzyka, pary 
szykowały się do kotyliona. Teraz salony przy­
brały odmienny charakter. Starsza, poważn.ejsza 
część towarzystwa, wysunęła się po kolacyi. Ojco 
wie rodzin grali w wista w gabinecie pana ao- 
mu, m atk i, przykute do miejsca zabawą córek, 
ogłuszone dźwiękiem muzyki i wirem par zmę­
czone, zrezygnowane, przypatrywały się tańcom 
półsennemi oczyma.

Młodzież szalała, rozgrzana, rozochocora, prze­
czuwając koniec zabawy i chcąc^ użyć jej jesz­
cze. Służba snuła cię znużona, świece dopalały 
się w żyrandolach i kandelabrach, a chwiejąc 
się na wszystkie strony od przesuwających się 
par, rzucały na wszystkie strony ruchom e cienie 
profitek.

Przez d rzw i, na oścież pootwierane, docnodzi- 
ło niekiedy chłodne powietrze, mięszając się z go­
rącą atmosferą Dalowej sali i tworząc z nią kon­
trast, pudobny do tego, jaki przedstawiało kilku 
zmoidowanych tancerzy, odpoczywających w bo­
cznych pokojach.

Wszędzie już czuć się. dawały tchnienia osta­
tnie zauawy. Kotylion, przeciągany sztucznie, do 
goryw ał, czasem zdawał się jnź konać, wówczas 
zmęczone matki podnosiły się t> kanap, w ołały |

córki, dotykały troskliwie ich twarzy i szyi, zale­
cały spoczynek. M arcela i Jadw iga prosiły, by 
nie przerywano zabawy, a ostatni zastęp nie­
zmordowanych tancerzy nadawał jej nowy im­
pu ls , dopominał się o prawa u tancerek i na 
wpół przemocą wprowadza! je znown. Matki go­
dziły się na to, zwyciężone ostatecznie błagalnym  
uśmiechem córek i znów zrezygnowane ODadały 
na swoje miejsca.

Ale sztuczne podbudzenie trwało k ró tk o , na 
wszystkich znać wyczerpanie, muzyka i tancerze 
dobywali sił ostatnich — nadaremnie. Siły te w y­
powiadały posłuszeństwo. Aż wreszcie, kiedy 
mdłe światło poranka wciskać się zaczęło przez 
zamarznięte szyby do oświetlonych salonów, osta­
tni goście wychodzili tłum nie W śród ciszy, zale­
gającej miasto o tej godzinie, rozległ się głuchy 
turkot powozów i zniknął w oddali, a w salo­
nach, pełnych przed chwilą ruchu, gwaru, woni, 
strojów i zbytku, waiały się strzępki tarlatanów, 
tiulów, płatki opadłych kwiatów, kawałki w stą­
żek, gdzieniegdzie złamany wachlarz, zapomniana 
chustka lub rękawiczka. Jakiś nieskończony sm u­
tek wiał z tego zbrukanego apartam entu ; po­
sadzka, w której przed kilku godzinami przejrzeć 
się było m ożna, teraz zdeptana, s ta rta , bez bla­
sku, podobną była do pobojowiska.

Sawińscy nie patrzyli na ten sm utny widok. 
Każdy szukał spoczynku i zasnął wśród miłych 
marzeń. Ojciec rad był, że uroczystość odbyła się 
z należnym blaskiem , że zaszczyciło ją  obecno­
ścią wiele znakomitych osobistości. Stanisław cie­
szył s ię , że ten nudny wieczór był skończony. 
M arcela marzyła szczęśliwa, a serduszko Jadw ini 
biło szybko, gwałtownie i ukołysało ją  do suów 
radosnych. Każdemu z nicn uśmiechały się b ło­
gie n ad z ie je .-------

(0. d. n.)
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teraźniejszego system u w szkole dzieci niezdolne 
były korzystać dostatecznie z nauki religii, udzie­
lanej im przez duchownych, przygotowujących 
do przyjęcia sakramentów. O znaczeniu tego roz­
porządzenia długo i szeroko rozpisy wały się pisma 
nasze, jak  niemniej pisma galicyjskie. Ulga to jest 
niewątpliwie, ale maleje ona bardzo wobec tego, że 
praktyczne jej przeprowadzenie napotyka na tyle 
trudności, że tylko do pewnego stopnia i to przy 
rozwinięciu niezwykłej z naszej strony energii i 
wytrwałości będziemy z niej mogli korzystać. 
W iele zależeć będzie od niższych władz, które 
nauczycielom już stawiają i niewątpliwie stawiać 
będą nieprzezwyciężone trudności W gminach 
zaś, gdzie żywioł polski jest w mniejszości i 
gdzie władze kameralne są w rękacn niemie­
ckich w większości, oddanie lokalu szkolnego na 
cel powyższy zależeć będzie od dobrej woli tych­
że, a wola ta zwykle nie jest dobrą. W  każdym 
razie ulga niesłychanie wielki ciężar nakłada na 
obarczone już dostatecznie ciężarami rozlicznemi 
społeczeństwo nasze. W samym Poznaniu p ry ­
w atna nauka języka polskiego kosztować będzie 
nie mniej jak 8000 marek rocznie, które będzie 
trzeba zebrać ze składek publicznych. Tylko w 
państwie pruskiem, chełpiącem  się tak bardzo 
swą cywilizacyą. zachodzić może stan tak wy­
jątkowy, żeby rodzice polscy płacić musieli po­
datki na szkoły i utrzymywać te szkoły, w któ­
rych dzieci ich chce się zgermanizować, i żeby 
rodzice ci w utrzym ywanych swym kosztem 
szkołach mieli n a d e t a t o w o  jeszcze opłacać 
d o w o l n ą  n a u k ę  języka ojczystego swych 
dzieci!

Jeżeli kiedyś historyk podejmie się trudnego 
zadania skreślenia historyi rozwoju szkolnictwa 
w dzielnicach polskich, to chyba ostatnie rozpo­
rządzenie m inistra pruskiego będzie dlań najtru­
dniejszą zagadką psychologiczną dla ocenienia rao 
tywow, jakiemi się kierują naczelnicy szkolnictwa 
w Prusach.

Kiedy już raz tę „ulgę" mamy, więc staraniem 
też naszera być powinno, żeby ją wyzyskać jak 
najumiejętniej na korzyść naszą. Nie powinniśmy 
szczędzić nąjwiększych ofiar, aby dziatwie naszej 
znajomość języka ojczystego zapewnić.

U nas w Poznaniu trudnego tego zadania pod­
jęli się tutejsi księża proboszczowie. O wiecu, na 
którym zadanie to złożono w ich ręce, pisaliście 
juz obszernie za pismami poznańskiemi. Uważamy 
to za bardzo zręczny krok obywatelstwa, że w te 
ręce sprawę tę złożyła, bo nieprzyjaciołom naszym 
odejmie się możność robienia zarzutu utartego, 
ale ciągle powtarzanego na tem at „agi tacy i naro­
dowej". Jeżeli proboszczowie przeprowadzą to, że 
dziatwa nasza tyle przynajmniej w swym języku 
Ojczystym będzie przygotowane, że będzie umiała 
dobrze pisać i czytać po polsku i rozumieć dosta­
tecznie wykład nauki religii, to społeczeństwo po­
czuwać się będzie do wielkiej wobec nich wdzięcz­
ności, bo będzie to zasługa znakomita. Mają też 
księża rozliczne po temu środki, które nie są 
przystępnem i dla osób świeckich. Mają do dyspo- 
zycyi ambonę i konfesyonał, gdzie rodziców na­
woływać mogą do składaniu ofiar na cel nauki 
ich dziatek w języku ojczystym —  choćby tylko 
w interesie rodziców.

Mają także dokładne spisy swych parafian, 
więc mogą do każdego łatwo dotrzeć. Trzeba im 
jednak zadanie to ułatwiać, aby zajęli się speł­
nieniem jego ochoczo i szczerze, a nie zrazać ich 
od tego zupełnie zbytecznemi wycieczkami, jak 
to nieustannie czyni pewne tutejsze warcholskie 
pismo, które nie widzi chyba, że sprawie tej 
wielce szkodzi.

My, którzy obecnie księży, biorących udział w 
pracach obywatelskich, nie wiele widzimy, z ra ­
dością powitaliśmy ten dodatni objaw, że zajęli
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Andrzej Niemojewski: a) Poezye prozą. (Obra­
zy ) .  —  b) Potsgye. — Franciszek Nowicki: 

Poegye.

Kiedy górski, bystry strum ień, długo więziony 
lodowym pancerzem, zerwie nareszcie krępujące 
go pęta, pieni się wówczas, huczy i zrywa do 
biegu z całą gwałtownością bogactwa wód swoich, 
a płynąc szalonym pędem, niszczy wszystko, co- 
by mu zaporą być m ogło: bezwzględny, często 
groźny, ale wspaniały i potężne wywierający wra­
żenie.

Porównanie to może nieco fantastyczne, nasu­
nęło nam się pod pióro po przeczytaniu tomiku 
poezyi p. A ndrzeja Nieinojewskiego. Jakoż istot­
nie talent ten młody a bogaty imponuje swą si­
łą, zwłaszcza zaś zapałem, jaki się przebija z każ­
dego bodaj najdrobniejszego utworu poety.

W szystkie nędze, wszystkie bóle, wszelkie mo­
ralne krz , wizny, słabości i braki odczuwa on 
z iście młodzieńczym ogniem i zda się jak peli­
kan darłby sobie piersi, gdyby przypuszczał, że 
krew własna, serdeczna, bodaj o włos jeden 
zwróci sprawy tego świata na lepsze tory. Czar­
ne strony życia w chłania w siebie z taką gorą­
czką, że na jaśniejsze, dodatnie wcale oczów nie 
ma. „ Weltschmerzu ogarnął młodego poetę z ta­
ką siłą, że widząc to serce, bólem i żalem drga­
jące, każdy radby z Malczewskim zapytał: „Co 
ci to Kozacze?"

Ale ponieważ nam  nie współczuć, ale kryty­
kować należy, więc wracając do dwóch książe­
czek p. Niemojewskiego, zastanówmy się nad ich 
treścią i istotną, realną czy też artystyczną w ar­
tością.

O ile wiemy, pierwsze to prace młodego poe­
ty, czego nawet zbiorek zatytułowany: „Poezye 
prozą" widoczne nosi znamiona. Łam ie się tu 
autor częstokroć uciążliwie z formą, nie dającą 
się zawsze nagiąć do życzeń jego, zwłaszcza 
wobec zwykłego mu pi załadowania treści. Nie 
zgodzilibyśmy się przedewszystkiem na tytuł, ja ­
kim panu Niemojewskicmu podobało się ochrzcić 
swój zbiorek. Jego proza nie nosi na sobie ar­
tystycznego piętna, by ją p o e z y ą nazwać było 
można, jak również nie są to n u w e 1 e, gdyż 
obrazki, podane tutaj, nie mają cech skończonej, 
choćby drobnej całości. A utor bierze zwykle ja ­
kiś epizod z życia, w którym jaskrawo się ma­
luje ucisk maluczkich, a wyzysk możnych, za­
prawia go zaś już zbyt jednostronną i dotkliwą 
goryczą i oburzeniem. Postępując w ten sposób,

się zorganizowaniem nauki języka polskiego i ży­
czymy im jak najlepszego sukcesu. A  zatem 
pomagajmy im, a nie zrażajmy ich od tej tru ­
dnej p ra c y !

Wszyscy tutejsi polscy nauczyciele szkół ludo­
wych wnieśli już podanie do regencyi o udziele­
nie im pozwolenia odnośnego, zbieranie składek 
także, jak sądzimy, wnet się rozpocznie, i mamy 
nadzieję, że po skończonych wielkich wakacyach 
letnich w sierpniu, prywatna nauka języka pol­
skiego będzie w Poznaniu zorganizowaną. Na 
prowincyi odbywają się obecnie wiece j zebrania 
ojców rodzin w tym samym celu, a wszędzie 
duchowieństwo popiera te usiłowania. W niektó­
rych gm inach na prowincyi już się regularna 
nauka języka polskiego rozpoczęła. Dobrzeby je ­
dnak było, żeby utworzył się d l a  c a ł e g o  z a ­
b o r u  p r u s k i e g o  j e d e n  k o m i t e t ,  ktróry- 
by był naczelną władzą w tej sprawie, ażeby 
nie było miejsca, w którem by dziatwa polska 
nie pobierała nauki swego drogiego języka oj­
czystego. Trochę zgody i wspólnego porozumie­
nia, a możnaby stworzyć taką centralną władzę, 
inaczej pójdzie wszystko w pojedynkę i zale­
żeć będzie od gorliwszych osób odnośnych miej­
scowości.

Robię tutaj tę propozycyę i poddaję ją pod 
rozwagę naszego światłego obyw atelstw a!

P a r y ż ,  4 czerwca.
(5’.i.) Polacy zawsze i wszędzie odznaczali się zbyt 

wielką łatwowiernością, dobrodusznością i w resz­
cie naiwnością. To też gdy tylko nadarzyła się 
po temu odpowiednia sposobność, zawsze te na­
sze wady, czy też słabostki umieli wyzyskać nasi 
najserdeczniejsi.

Dość przypomnieć pozwolenie na utworzenie 
księstwa pruskiego, odsiecz W iednia dla pięknych 
tylko oczu cesarza apostolskiego, ślepe poleganie 
na królu pruskim  podczas sejmu czteroletniego, 
bałwochwalczą cześć i ufność bez granic w Na­
poleonie, ogromne nadzieje, pokładane w pięk­
nych słówkach mongolsko-przebiegłego A leksan­
dra I, itp.

Sto lat niewoli nietylko nas z tych wad nie 
wyleczyło, ale przeciwnie teraz zauważyć można 
zmianę, prawie że na gorsze. Dawniej, jeżeli się 
ojcowie nasi pozwolili wyzyskać, to mogli mieć 
chociaż tę pociechę, że przynajmniej poważne 
były dane do każdorazowego zaufania później­
szym naszym zwodzicielom. A le teraz?  W P ru ­
sach, po znanych i obelżywych dla nas oświad­
czeniach Capriyiego i Zedlitza —  że już o wie- 
kowem poprzedniem  znęcaniu się nad nami za­
milczę —  Polacy w zaborze pruskim przesadza­
ją się w hym nach pochwalnych na cześć nowe­
go cesarza i nowej ery i to tylko dzięki okólni­
kowi ministra oświaty o pryw atnej nauce języka 
polskiego, (a okólnik ten, wobec braku stosow­
nych godzin w rozkładzie nauk i braku nauczy­
cieli-Polaków, jest w istocie prawie tylko urąga­
niem naszej łatwowierności.

Galicyi nie potrzebuję wspominać, bo czytel­
nikom waszym dobrze znane stosunki galicyjskie 
i wiecie wszyscy o tem, jak to rząd „sprzyja" 
krajowi, a jak za to sprzyjanie radby się wy­
wdzięczyć pewien „gatunek" mieszkańców, któ­
rych nie potrzebuję chyba wymieniać po imie­
niu.

A  w Królestwie, gdzie już nawet Telimeńczy- 
cy nie próbują dowodzić, że rząd „sprzyja kra­
jowi," znajduje się przecież p«wna kategerya ma­
mutów. wierzących w to, że kiedyś wreszcie Mo­
skwa się opam ięta!

A le jeżeli chociaż w części można tłumaczyć 
ofiary gwałtów takich Gurków i Apuchtinów — 
bo ustawiczny ucisk zaciemnił w nich zmysł po­

rzuca na papier niewykończone, ale pełne siły i 
wyrazistości sylwetki.

Jednym  z najbardziej udatnych obrazków jest 
Retman, drukowany już poprzednio w któremś 
z czasopism. Znajdujemy w nim piękny opis 
walki rozpaczDej, jaką stacza dzielny żeglarz Ret­
man z rozszalałem morzem. Dlaczego jednak pię­
kna jego wdowa Aneta upadłą kobietą się stała 
i dlaczego autor z taką goryczą obwinia o to 
agentów niemieckich — odgadnąć trudno.

Z hum orem  i prawdą życiową nakreślony jest 
szkic, zatytułowany Didomi, a przedstawiający 
dobrze podpatrzony typ profesora-filologa, który 
po za popraw ną konjugacyą słów greckich, nic 
w życiu pięknego ani ważnego widzieć nie chce. 
Oburza go każdy objaw młodości i swawoli, to 
też wesoły student z ósmej klasy, nie tracący 
nigdy fantazyi i ochoty do figlów, pomimo bie­
dy i ciężkiej pracy, która go przygniata, staje 
się przedm iotem  specyalnego prześladowania ze 
strony pedantycznego profesora. Wie on, że od 
otrzymanej promocyi zależy cała przyszłość chłop­
ca . rodziny przezeń utrzymywanej —  daje mu 
jednak zły stopień, zgorszony, że tenże nie nau­
czył się konjugować słowa Bidom,

Powiastka „Nad brzegami Dunajca“ —  traci 
na prawdopodobieństwie wskutek przeładowania 
żywiołem tragicznym, niezdolnym niemal pomie­
ścić się w łamach kilkunastu kartek. Ciemnotę 
i niemożliwie wysokie podatki, czyni p. Niemo- 
jewski sprawcami niedoli ludu galicyjskiego. Fakt 
to znany, i przeczyć mu nikt nie ma zamiaru, ale 
w powiastce, o której mowa, zbyt jaskrawo pod- 
malowuje autor wypadki, na czeni traci tak po­
wieść, jak i prawda. Najwięcej poetycznego pier­
wiastku posiada „Bajka noworoczna*, osnuta na 
tle fantystycznej słowiańskiej mitologii; — pełno 
w niej oryginalnych zwrotów i pięknych alle- 
goryi

Zupełne przeświadczenie o niepospolitym talen­
cie młodego autora, otrzymuje.ny po przeczyta­
niu zbiorku jego pezyi. Spotykamy tu wszędzie 
wiersz silny, język pełen wyrazistości i energii, 
zwroty i wyrażenia nie banalne, ale przeciwnie 
dźwięczące jakąś nutą świeżą i oryginalnością po­
ciągającą — a co więcej dużo bardzo myśli i u- 
czuć podniosłych, ogólno ludzkich.

Szczególnie piękną jest „Branka“ —  poemacik 
o nieco większych rozmiarach. Autor oparł go na 
szerszym podkładzie społecznym i wlał weń du­
żo serdecznego bólu, który się drogą współczu­
cia i czytelnikowi udzielić musi. Form a ilustruje 
tu treść wybornie, odpowiednio dobraną rytmiką: 
wiersz krótki, brzmienie końcowe jednosylabowe 
twarde —  odpowiada znakomicie skupionej gory­
czy wywierając efekt szyderskiego zgrzytu.

lityczny, to nie można w ten sposób uniewinniać 
mieszkających we Francyi Polaków, którzy w in ­
nych a pomyślniejszych znajdując się warunkach, 
powinni w sobie wyrobie ów zmysł polityczny i 
poczucie narodowej godności.

Tu nie z Berlina, ani z Wiednia spodziewają 
się zbawienia dla Polski, ale od Francyi. Od da­
wna już Polska od „bratniej" Francyi wyczekuje 
ratunku i dzięki temu należycie nie rozwinęła sił 
własnych w celu wybicia się na wolność, od po 
czątku zaś tego wieku odbudowanie Polski przez 
Francyę stało się dogmatem, którego zachwiać 
nie mógł ani genialny szalbierz Napoleon I, ani 
kramarz Ludwik Filip, ani też Napoleon III . Od 
lat przeszło 60 Francya z małemi przerwami 
„liże stopy carskie". Dość przypomnieć, że to 
Tiers właśnie, wraz ze stale go oklaskującą wię­
kszością parlam entarną za czasów Ludwika Filipa 
wychodował moskalofilstwo, które bez jego pomocy, 
takby nędznie zaginęło, jak się narodziło—jednakże 
Polacy nic o tem wiedzieć nie chcą.

Po strasznym  pogromie w 70 —  71 r. F ran ­
cuzi więcej jeszcze upadli na duchu i straci1' wiarę 
we własne siły, niż my po 63 r., i odłąd p ła­
szczenie się przed Rosyą przeszło wszelkie g ra­
nice. I  dziś fV że Francya za m< o ‘czy r a  w ła­
sne, a przyznr 5 L.,eba ogromne, s / ,  za wiele 
zaś na pomoc fjy p  o lb u y n  a na g“ p‘ ’.nvch n c - 
greb, k tó ry st asznym j t / . o d a  p<> b wionych 
bym po1 ^ n e g o  P o h ’:ów. F ra rcy a  zni d” ‘e s:ę 
dz'ś w aur. og'cznem z n aT ' pełożer ‘u z 31 loku, a 
r :e dej Bo e, by n ra ta  do< zekać się s in i podi 
bnych j r ’: my skupów . Zapatrzona w carat F ran ­
cya neizupełmej st ira się zapom rieć o Polsce, 
żeby tylko ozim  r 'e  narazić się „z wo15. narodu 
rosyjskiego" pan” ;ąjem u w Gatczynie „jedynemu 
przyjacielowi Francyi". Mówię o całej Francyi 
w ogóle dlatego, że tak zachowuje się wszystko 
to, co posiada władzę lub popularność, rozstrze­
lone zaś głosy kilku ludzi uczciwszych nie mogą 
iść chyba w rachubę.

Ale pewne grono tutejszych, skądinąd bardzo 
zap'użonych Polaków, nie może się pozbyć wiary 
w. przyjaźń Francyi dla Polski, to też najlepszą 
oznakę pamięci o naszej ojczyźnie przyjmują z naj­
żywszą wdzięcznością i dochodzą nieraz do tego, 
że nawet grzeczną obelgę uważają za zapewnienie 
prawdziwej sympatyk Przed kilkunastu dniami 
Refoima świetnie streściła i oceniła artykuł F i­
gara w sprawie obchodu 3-go maja. Było to o- 
kium e, chociaż grzeczne co do formy znęcanie 
się nad nami w celu przypodobania się Moskwie.

To też me umiem wypowiedzieć zdziwienia, 
gdy w ostatnim  numerze B u17ctin polon v s  na 
czele manifestu emigracyi polskiej do narodów 
Europy, zobaczyłem wynurzenia wdzięczności dla 
współrodaka Rotschylda podpisującego się „Jo 
egu is St. Cere", za ten sam artykuł w Figarze.

B ułlefn  położył już dla sprawy naszej wielkie 
zasługi, tem gorzej, że on właśnie dopuścił się 
takiego wykroczenia przeciwko rozumnie pojęte­
mu poczuciu narodowej godności. Podnoszę ten 
fakt dlatego, że publiczna nagana w waszem 
szanownem piśmie wywrzeć może pomyślny sku­
tek, bo przynomnieć może Bulletinowi dawną 
drogę, po kiórej dotychczas zaszczytnie kro- 
czył. *

Zdaje mi się, że właściwem zakończeniem te­
go listu bedzie wiersz, którego autora czytająca 
publiczność polska, chociaż nie wymieniam jego 
nazwiska, pozna.

Baczność! baczność ! złe się szerzy !
Duchże bliskim już zatrucia?
Kto w policzek nas uderzy,
My w tem widzim znak współczucia 1

Matko P o lsko! Tyś przetrw ała
Krwawe męki —  tw arde pęta,

Podobnym nieco i robiącym silne wrażenie jest 
wiersz „Na dnie kielicha* — zawierający rów­
nież gryzące szyderstwo dia wyziębionej dzisiej­
szej młodzieży, jej filisterskiego spokoju i zbyt 
łatwej aprobacyi istniejącego porządku. Wola więc 
do niej p. Niemojewski:

„Bądźcie mniej trzeźwi, więcej szaleni 
Jeszcze się puhar serca zapieni 
I  byle dusza zbudzić się zdolną 
Nam wszystko wolno, nam wszystko wolno!"

„Sen nocy letniej“ — odznacza się wierszem 
nadzwyczaj melodyjnym, choć tem at uwiedzenia 
łatwowiernej dziewczyny zbyt jest już wyzyskany. 
„Turystka“ robi mniej korzystne wrażenie swo­
jem  uganianiem się za tragicznym efek tem : jest 
tam zupełnie niepotrzebne dramatyzowanie cał­
kiem zwyczajnej sytuacyi i postaci. Pełna za to 
najszczytniejszej poezyi „Sielanka" dźwięczy prze­
ślicznym wierszem, na końcu tylko znajdujemy tu 
znowu ów nieprzyjemny zgrzyt szyderski, przy­
pominający ironię Heinego, która u młodego poety 
przechodzi już w pewien rodzaj manieiy.

W szeregu udatnych sonetów odznacza się ko­
rzystnie „Nurek". Rzecz to istotnie niezwykłej 
wartości, zakończona ślicznem poetycznem poró­
wnaniem :

...„to wieszcz, co wiecznie w głąb narodu spada 
A chcąc cząstkę najlepszą wydobyć z pod błota 
Wypływa — lecz jak tryton —  tylko dla oddechu!"

Pragnienia poety streszczają się wymownie w 
maleńkim wierszu: „Ptum desiderium“. Z mło 
dzieńczym zapałem i bezwzględnością wyraża p. 
Niemojewski swoje skrom ne żądanie, pragnąc 
ty lk o :

...„siłą Atlasa tytanią 
Wyróść nad ziemię, niebo strącić na nią 
I wstrząsnąć świata spróchniałą budową 
I z ruin wznieść go piękniejszym na nowo!"

Z tego cośmy powyżej już powiedzieli, zdaje 
nam się, że czytelnik pozna choć w ogólnych za­
rysach kierunek myśli i rodzaj talentu nowo uka­
zującego się na horyzoncie literatury m szej poety. 
Wady, sympatyczne nawet nieraz, jak n. p. zb jt 
gorący, burzliwy tem peram ent i inne mniej po­
ciągające, jako to jednostronność w odbieraniu 
wrażeń ze świata zewnętrznego, które dotychczas 
cechują jego utwory, znikną] prawdopodobnie z 
czasem i z wiekiem dojrzalszym au to ra ; —  dziś 
jednak szkodzą one stanowczo jego pięknemu ta ­
lentowi, który p o s ł u g u j e  s i ę  p o e z y ą  — dla

W róg rw ał kęsy z twego ciała,
Z gniazd wypłaszał twe orlęta.

A ty krzepka, jak za młodu,
Precz odganiasz ćmy złowieszcze,
Bo ci szepcze duch narodu 
Żeś ty, Polsko, żywa jeszcze.

Czyż się pierś twa nie rozdarła — 
Gdy twe syny duchem starcy,
Słyszą Matko, żeś um a’ła 
A nie pluną w twarz po tw arcy !

Baczność! Polska dziś bez domu 
W naszej tylko żyje duszy,
A ch! ustrzeżmy ją od sromu,
B iada! kto cześć jej naruszy.

Wśród żywotnych serc płomieni,
Ona przetrw a nieskażona,
Lecz gdy serce w grób się zmieni — 
Biada synom — matka skona.

Sprawy krajowe.
L w ó w , 6 czerwca.

(Ankieta w sprawie policyi ogniowej).
W  sobotę po południu odbyła w gmachu sej­

mowym posiedzenie ankieta, zwołana przez W y­
dział krajowy, celem omówienia kwestyi wpro­
wadzenia w życie ustawy krajowej z dnia 10 lu­
tego b. r., o policyi ogniowej dla miast i m ia­
steczek ; ustanowienia posady krajowego inspe­
ktora straży pożarnej; wreszcie opracowania pro­
jektu ustawy o policyi ogniowej dla gmin wiej­
skich.

W ankiecie, której przewodniczył zastępca m ar­
szałka krajowego Antoni Jaksa Chamiec, a póź­
niej członek W ydziału krajowego, dr. Damian 
Sawczak, wzięli nadto udział: ks. Adam Sapieha, 
dr. Józef Wereszczyński, Stanisław Polanowski, 
dr. Alfred Zgórski, dr. Konstanty Lewicki, Bazyli 
Nahirny, W incentj Eminowicz, Bruno H rynie­
wicz, dr. Ludwik Cwiklicer, W ładysław Mtihln i 
A lbert Wilczyńki.

Ankiecie przedstaw ił Wydział krajowy kwestyo- 
naryusz, obejmujący kilka pytań, który już przed­
tem rozesłany został zaproszonym osobistościom. 
Ponieważ między zaproszonymi byli przeważnie 
członkowie rady zawiadowczej krajowej związku 
ochotniczych straży pożarnych, przeto ci na 
posiedzeniu swej rady poddali gruntownej roz­
wadze kwestyonaryusz Wydziału krajowego, opra­
cowali na poszczególne pytania odpowiedzi i z 
gotowym elaboratem przyszli na posiedzenie a n ­
kiety.

Fak t ten ułatwił oczywista w znacznej mierze 
czynność ankiety, która nad elaboratem rady 
zawiadowczej związki; ochotniczych straży po­
żarnych przeprowadziła szczegółową i wyczer­
pującą dyskusyę, przyjmując go niemal w ca­
łości.

1 pytanie opiew ało: Jakich należy udzielić 
wskazówek gminom do ułożenia regulaminów 
ogniowych ?

Ankieta odpowiedziała, że korzystniej będzie 
nie udzielać gminom w tym względzie żad- 
ry eh  wskazówek, ale zająć się opracowaniem 
wzorowego regulam inu i rozesłać takowy na­
stępnie gminom. Rada zawiadoweza krajowa 
związku stiaży ochotniczych ma zająć się opra­
cowaniem tego regulaminu, który następnie roze­
słany zostanie członkom ankiety do objawienia 
zdania.

2 pytanie opiew ało: Jakich należy żądać 
zasadniczych postanowień w statutach ochor.ni-

rzucenia światu pew njeh żądań, wierzeń i zarzu­
tów —  a ta „ulubienica bogów" nie może i nie 
chce iść na służbę żadnym tendeneyom ni utyli­
tarnym celom, choćby one były najwznioślejszemi 
aspiracyami autora.

Drugim młodym a niezwykle obiecującym poetą 
o którym z kolei pomówić zamierzamy, jest pan 
Franciszek Nowicki. Mały i podobno pierwszy 
zbiorek jego poezyj, jak: mamy przed sobą, nosi 
na sobie cechę istotnego poetycznego poloiu, zna­
mionującą tę prawdziwą iskrę bożą, tak niezwy­
kłą w dzisiejszej literaturze naszej, ubogiej w dziale 
poezyi. Czy sad nasz nie jest przedwczesnym i 
czy młody poeta ziści te nadzieje, jakie się budzą 
w myśli czytelnika po przeczytaniu jego utworów, 
odpowiedź na to da nam on sam w przyszłości. 
Dziś zwraca uwagę na siebie przedewszystkiem 
cykl jego rzeczywiście bardzo pięknych sonetów, 
do których natchnienia dostarczyły mu piękności 
Tatr.

Pan Nowicki kocha widać nafurę  i umie jej 
cuda odczuwać. Tkliwa jego dusza odbiera w ra­
żenia z wielką siłą, a um ysł giętki ujmuje je 
następnie z wielką plastyką w słowa i rymy. 
Poeta, roztacza przed nam : szereg obrazów, po­
rywających swą malowmczością, ogniem i siłą, 
ubiera zaś je w szatę tak harmonijną i tak wier­
nie odzwierciadlającą dany mom ent psychiczny 
człowieka, oczarowanego urokiem przyrody, że zda 
się widzimy przeciągający przed naszemi oczyma 
wspauiały kalejdoskop górskich widoków.

Porównania dobiera p. Nowicki poetyczno, 
trafne i co bardzo ważne — nie zużyte. Dowo­
dzi to świeżości wyobraźni i bogactwa języka, 
którym rozporządza. Ślicznie też opisuje n. p. 
„Zmarzły staw nad Zawratem", porównywając 
go do „zamrożonego piekła".—  „Morskie oko“ — 
tyle razy już opisywane przez podróżników i 
poetów, raz jeszcze i jak gdyby w nowej i cał­
kiem nie zużytej formie — roztacza swe powa­
by siłą interpretacyi p. Nowickiego

„Noc w T u r n i a c h spędzona —  daje mu 
prawdziwie malowniczy „Sen tatrzański“ — sen 
fantastycznych widziadeł i uroków pełny. Widzi 
w nim poeta.

„Z obu stron snów pałace, skalne wielkoludy, 
Białe zamki zaklęte na błękitach wiszą, 
Zaczarowane lasy ciemną pierś kołyszą 
Na kwiatach łąk śpią czary, marzenia i złudy.

Srebrna lawa potoku tam szumi, szeleści...
Myśl kołysze i śniącą unosi ze sobą 
Po tej pięknej i wolnej od troski krainie.

Najwięcej talentu i jakiejś skupionej, m ężnej,

czych straży pożarnych, jeżeli mają być po my­
śl:’ paragrafu 22 ustawy uważane za instytucye 
gm inne ?

Ankieta przedyskutowała cały statut istniejący 
i obowiązujący dziś w Towarzystwach ochotni­
czej straży pożarnej, i z pewnem i zmianami za­
leciła go do zastosowania we wszystkich mia­
stach i miasteczkach.

3 pytanie opiewało: Jakiego minimum narzę­
dzi pożarnych należy żądać od każdej, ustawie 
z dnia 10 lutego b. r. podlegającej gm iny?

Ankieta podniosła, że przy ustanowieniu ilości 
narzędzi pożarnych gmin, podlegających ustawie 
z dnia 10 lutego b. r., należy uwzględnić rodzaj 
i wartość zabudowania gminy, obfitość i odle­
głość wody. Ankieta oznaczyła ilość i jakość ko­
niecznych narzędzi pożarnych, które ustanowio­
ne być mają dlr gm in najm niejszych, liczących 
do 200 num erów domów. Każda gmina większa 
powinna posiadać na każde dalsze 200 num e­
rów domów jednę sikawkę więcej ze stosunkową 
ilością reszty rekwizytów.

4 pytanie opiewało: Jak  należy postąpić wo­
bec gmin, obowiązanych do utrzymywania kor­
pusów straży pożarnej gminnej ?

Na pytanie to odpowiedziała ankieta, że gm i­
ny, posiadające 10.000 mieszkańców, winne są 
utrzymywać korpus straży pożarnej płatnej, któ­
rej minimum oznaczyć trzeba przynajmniej na 
12 ludzi. Gminy mniej zamożne należałoby przy­
naglić do utrzymania 3iałego pogotowia pożarne­
go, złożonego z 6 ludzi i stójek konnych o 2 
zaprzęgach, oraz do udzielania znaczniejszych 
subwencyj na utrzymanie większego korpusu stra­
ży ochotniczej.

5 pytanie opiew ało: Jak  należy zachęcić 
gminy do zakładania ochotniczych straży po­
żarnych w miejscowościach, gdzie takowe nie 
istnieją ?

Ankieta sądzi, że da się to uskutecznić przez:
a) pomoc kraj. Związku w udzielaniu wskazówek;
b) współdziałanie Związków okręgowych przez 
wysłanie lachowych ludzi na miejsce do organi- 
zacyi i wyćwiczenia straży; c) wreszcie przez 
udzielanie z Wydziału krajowego bezprocento­
wych pożyczek gminom na sprawienie rekwizy­
tów, w stosunku na każde 1000 mieszkańców 
100 złr. Rada zawiadoweza kraj. Związku straży 
ochotniczych przedstawiła ankiecie wykaz gmin, 
podlegających nowej ustawie, a nieposiadaiących 
dotąd straży pożarnych. N ł 299 gmin zaledwie 
w 119 gm inach miejskich istnieją straże ocho­
tnicze pożarne, z których około 20 trzeba zreor­
ganizować. W 180 gminach nie ma wcale korpu­
sów ochotniczych straży.

6 pytanie opi iw a : Jak  ma być wykonywany 
nadzór nad wykonywaniem ustawy; czy i z jakim 
zakresem działania potrzebne się okazuje utwo­
rzenie powiatowych inspektorów pożarnych f

Ankieta była zdania, że nadzór Wydziałów po­
wiatowych może być skutecznie przeprowadzony 
przez bezpłatnych inspektorów powiatowych, a 
tylko mających prawo do dyet i zwrotu kosztów 
podróży.

7 pytanie opiewało: W jaki sposób ma wyko­
nywać Wydział krajowy naczelny nadzór nad 
wykonaniem ustawy ?

Ankieta była zdania, że nadzór ten może być 
wykonywany przez ustanowionego inspektora 
krajowego Wydziały powiatowe i inspektorów po­
wiatowych.

8 pytanie opiew ało: Ozy potrzebnem jest usta­
nowienie przy Wydziale krajowym posady kraj. 
inspektora dla straży pożarnych, z jakim zakre­
sem działania i o jakich kwalifikacyach ?

Ankieta sądzi, że utworzenie pusady kraj. in­
spektora jest konieczne. Tenże winien mieć od­
powiednie zawodowi wykształcenie techniczne.

a poetycznej siły wlał młody poeta w swój so ­
net pierwszy; „ Tatry", —  w którym zawarł 
ogólne wrażenie, odniesione z w doku tej potęż­
nej, wspaniałej szczytów plejady. Sonet ten za­
sługuje na zacytowanie go w całości:

„W dali!... jakby ciągnący ławę huf kresowy,
Z gwiazdami na szyszakach, z proporcem obłoków 
Zaknmieniał, dotarłszy aż do nieba stoków,
Tak Tatry ciemnym murem zwarły dumne głowy!

Wielki jak sny młodości—mroźny kraj śniegowy! 
Gdzie król burz—  halny orkan — błądzi w szacie

[mroków,
Gdzie wiszą gniazda orłów, gromów i potoków, 
Gdzie mistrz świata w obłokach ma tron granitowy!

Tatry!,., czemuż jak siedzib szukające ptaki 
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni,
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki? 
O pustyni Tatrzańska! bo na tym obszarze 
Całej mojej Ojczyzny —  o skalna świątyni —
W tobie jednej są jeszcze —  swooody. ołtarze I

Z szeregu sonetów, włączonych do cyitlu, no­
szącego ty tu ł: „Tragedya pustyni“ —  bardzo
korzystnie się wyróżnia sonet: „Kozico*- Boleść 
tej swobodnej córy gór i nal skazanej na śmierć 
w więzacn niewoli — jest istotnie tak przejm u­
jącą, jak gdyby tu nie tylko o życie górskiej 
kozy chodziło.

„Pieśni czasu", — zajmujące drugą połowę 
zbiorku Jpoezyi p. Nowickiego, nie są już tak 
pięknemi i skończonemi, jak sonety tatrzańskie— 
które od razu zwracają pilną uwagę czytelnika, 
budząc sympatyę i uznanie. I  tu jednak znajdu­
jemy również rozsiane tu  i owdzie piękne ustę­
py, zajmujące zwroty, myśl świeżą, nadewszystko 
zaś niezmiernie łatwą, niewymuszoną, a zawsze 
szlachetną, nawet wytworną formę. Na wyróż­
nienie n. p. zasługuje, wiersz p. tyt. „Na Przed­
nówku".

Sąd nasz o p. Nowickim i Niemojewskim — 
wyda się może komu za pochlebnym —  ze 
względu jednak, że ostra krytyka, lub co gorsza 
zupełna obojętność i brak zachęty zabija nieje­
dnokrotnie młode talenta w samem zaraniu —  
uważaliśmy za stosowne rozpisać się nieco sze­
rzej o tych autorach, zapowiadających się isto­
tnie niezwykle korzystnie.

Karol J. N itm ai,
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Powinien utrzymywać statystykę pożarów, mieć 
prawo lustrowania wszystkich straży pożarnych i 
zawiadamiać Wydział krajowy, o ile ustawy i re ­
gulaminy ogniowe bywają, wykonywane.

9 pytanie opiewało: Czy potrzebnem jest u- 
stanowienie przy Wydziale krajowym organu do­
radczego dla spraw  pożarnictwa krajowego, a 
mianowicie z jakim zakresem działania i w jaki 
sposób organ ten doradczy ma być utworzony?

Ankieta wyraziła zdanie, że organ pomocniczy 
jest potrzebny i winien być utworzony na wzór 
kraj. komisyi przemysłowej i składać się z 4 
członków, przez W ydział krajowy mianowanych, 
z 4 członków rady zawiadowczej kraj. związku, 
z 2 członków krakowskiego Towarzystwa wzaje­
m nych ubezpieczeń i z 2 członków, kooptowa- 
nych przez poprzednio wymienionych członków.

10) pytanie opiew ało: N a jakich zasadach ma 
być oparta ustawa o policyi ogniowej dla gmin 
wiejskich ?

Ankieta była zdania, aby nie czekając reformy 
ustawy gminnej i ustawy budowniczej dla wsi, 
zaraz przystąpić do wypracowania projektu usta­
wy o policyi ogniowej dla gmin wiejskich. Za­
miast straży pożarnych należałoby w gminach 
zaprowadzić przymusowe pogotowia pożarne, do 
którego byliby obowiązani wszyscy mieszkańcy w 
pewnym wieku, np. od lat 18. Takie pogotowia 
przymusowe istnieją już w powiecie sokalskim, a 
w powiatach eieszanowskim i przemyskim są w 
toku organizacyi. Oczywista, oprócz takiego pogo­
towia przymusowego, mogłyby istnieć ochotnicze 
straże pożarne. Wydziały powiatowe powinnyby 
wykuny wać kontrolę nad gminami.

Rada zaw adowcza związku ochotuiczych stra­
ży pożarnych oświadczyła gotowość wypracowa­
nia projektu ustawy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 czerwca.

W  komisyi budżetowej przy tytule „fundusz 
dyspozycyjny1' złożył imieniem lewicy poseł 
H e i l s b e r g  oświadczenie, że stronnictwo to w 
o b e c n e m  s t a d y u m  o b r a d b u d ż e t o w y c h  
b ę d z i e  g ł o s o w a ć  z a  p r z y j ę c i e m  t e j  po-  
z y c y i ,  l e c z  b e z  w s z e l k i e g o  p r e j u d y -  
k a t u  n a  p r z y s z ł o ś ć  i zastrzega się, że w 
dyskusyi w Izbie poselskiej wyjaśni stanowisko swoje 
do tej pozycyi budżetu. Oświadczenie to zasługuje 
na uwagę, lewica głosowała bowiem od lat 12 
zawsze przeciw dozwoleniu funduszu dyspozycyj­
nego. Jednakowoż oświadczenie to nie przesądza 
wcale stanowiska, jakie klub lewicy zajmie w peł­
nej Izbie. Zaopatrzono bowiem oświadczenie za­
strzeżeniami tak, że ono do niczego nie obowią­
zuje. Po ostatnich przemówieniach hr. Taaffego 
w kom isji bndżetowej zmienił się jednak znacznie 
otosunek lewicy do rządu, a oświadczenie p. H e i 1 s- 
b e r g a  jest skromnem żądaniem, skierowanem 
do rządu, aby w nowej enuncyacyi posunął się 
o krok dalej ku lewicy. Również na uwagę zasłu­
guje oświadczenie p. B a r e u t h e r a  imieniem 
narodowego związku niemieckiego, że stronnictwo 
to głosować będzie przeciw przyznaniu funduszu 
dyspozycyjnego. Stronnictwo to w myśl tego o 
świadczenia nie może zrzec się dążenia ku po 
stępowi na polu praw narodowych i swobód oby­
watelskich, a rząd grzeszy dotychczas w obu tych 
kierunkach. Praw  narodowych, o których mówi p. 
B a r e u t h e r ,  nie należy rozumieć jako równo 
uprawnienia narodowości, lecz jako przewagę nie­
mieckiego żywiołu, tak bowiem poseł ów sam poj­
mował swoje słowa. Również p. H e r o 1 d wniósł 
oświadczenie imieniem Młodoczechów, które wczo­
raj podał telegram. Z polskich posłów nikt nie 
przemawiał a uchwały Koła co do dyskusyi bu­
dżetowej otoczono tajemnicą. Przypom inam y je­
dnak, że p. J a w o r s k i  przy załatwieniu sprawy 
adresowej zapowiedział, że Koło polskie znajdzie 
sposobność do zaznaczenia swego stanowiska. — 
Sposobność ta nadchodzi a wobec ostatnich oświad­
czeń prezydenta Rady ministrów zachodzi koniecz 
na potrzeba wyjaśnienia zasad, któremi Koło kie­
rować się zamierza. K om isja budżetowa przyjęła 
nareszcie tytuł .fundusz dyspozycyjny" wszyst- 
kiemi głosami przeciw trzem. Obrady nad budżetem 
skończone już w komisyi budżetowej, która ma 
jeszcze załatwić ustawę finansową i przyjąć spra­
wozdania. Prace te ukończy komisya prawdopo 
dobnio w tym tygodniu.

Z  A tm kc Ołośny proces podatkowy.
Agitacja za zniżeniem ceł zbożowych nie u- 

staje w cale; nie ustaje również opozycja w Hamb. 
Nachr. przeciw wszystkiemu, co się obecnie 
dzieje w Niemczech pod rządami kanclerza Ca- 
priviego. Szczególnie wytrwałą jest opozycja 
przeciw traktatowi cłowo-handlowemn Niemiec z 
A ukto-W ęgram i atoli zdaje się, że mimo tej o- 
pozycyi stronnictwa konserwatywne i agrarne nie 
pójdą jednomyślnie w tej sprawie, część znaczna 
zgodzi się na tra k ta t W nosić można o tern ze 
stano witka, jakie świeżo zajął najzagorzalszy a- 
grarzysta, p. F rege z Saksonii Ten na walnem 
zgromadzeniu rolniczego centralnego Towarzy­
stwa w Lipsku oświadczył, że się zgadza z wy- 
jaśnieniam i wywodami Caprivi ego i zapowie­
dział, ie  nie jest przeciwnikiem traktatu z Au- 
itro-W ęgram i, bo traktat zaprowadzi pew ną sta­
łość umiarkowanych ceł ochronnych i zagwaran­
tuje je na dłuższy szereg lat, a to jest dla sto­
sunków ekonomicznych korzystniejszem, niż upar­
te trzymanie się ceł dotychczasowych, którym 
zagraża niebezpieczeństwo nagłego zniesienia.

Wielką sensację wywołał nader ciekawy pro ­
ces o obrazę honoru, wytoczony przed sądem 
krajowym w Essen przeciw redaktorowi dzienni­
ka Y'ustp} dlische Yolksztg., p. Fusangel. P rze­
bieg tego procesu doprowadził do odkrycia, że 
wszyscy najwięcej zamożni i wpływowi i za naj­
gorętszych zwolenników rządu uchodzący przed­
siębiorcy i fabrykanci w mieście Bochnm opłacali 
podatki znacznie niższe, niż według obowiązują­
cych norm  płacić powinni. Uderzającą jest nad­
to ta okoliczność, że ci z łaski urzędu podatko­
wego szczególnie uprzywilejowani patrycyusze bo- 
chuńscy są protestantami, podczas gdy żaden ka­
tolik podobnego przywileju nie posiadał.

Oskarżony Fusnagel w dłuższym szeregu arty­
kułów wykazał, że najmajętniejsi i najznam ienit­
si obywatele w Bochumie podają do obliczenia 
podatku znacznie mniejsze dochody, niż rzeczy­

wiście posiadają, wymienił wiele szczegółów i po­
dał liczby i osoby.

Dotknięci tem wnieśli skargę o obrazę honoru 
i o podburzanie ubogich przeciw bogatym. Skar­
żący stanęli przed sądem jako świadkowie i za­
pytani o dochody rzeczywiste zeznali jeden po 
drugim, że mają większe dochody, trzykrotnie 
a nawet czterokrotnie większe, niż do wymiaru 
podatku podawali. W ten sposób z tych patrycyu- 
szów, piastujących różne godności i cieszących 
się zaufaniem rządu, znikły pozory zacności oby­
watelskiej i patryotyzmu.

Atoli w toku procesu wykryły się rzeczy je ­
szcze gorsze — w adm inistracji Towarzystwa 
Bochumskiego, które należy do największych 
przedsiębiostw fabryczno-przemysłowych w Niem ­
czech. Generalny dyrektor zakładów górniczych 
w Westfalii, Kohler, przesłuchiwany jako świa­
dek, zeznał, że p. Baare, (który opłacał podatek 
od przyznanego dochodu rocznego wj kwocie 
32.400 marek, a powinien był opłacać przynaj­
mniej od 110.000 marek), żelazo w swoich fa­
brykach wyrabiane odstępował temu Towarzy­
stwu tonę po 19 talarów, prze2 co przedsiębior­
stwu, ua którego czele stał, wyrządzał szkodę 
rocznie w wysokości 80.000 do 90.000 marek. 
Po tem zezuaniu oświadczył obrońca Fusangla, 
iż dostarczy dowodów, że to Towarzystwo Bo- 
chumskie od 16 lat fałszuje znaki fabryczne na 
szkodę odbiorców wszelakiego żelaziwa w kraju 
i za granicą.

Działo się to w ten sposób, że administracya 
podrabiała znaki komisyi rządowej i wybijała je 
na wyrobach pośledniejszych i przez komisyę od­
rzuconych.

Po tem odkryciu główny oskarżyciel Baare 
oOtuął skargę, ale sprawa odkryta cofnąć się nie 
da —  i da powód do podobnego rodzaju docho­
dzeń w całych Niemczech.

Strijk w Londynie.
Paryski strejk służby omnibusowej, który, jak 

wiadomo, zakończył się świetnem zwycięstwem 
strejkujących, zachęcił widać i woźniców londyń­
skich do strejkowania. Od kilku dni wiadomości, 
nadchodzące z Londynu, przepełnione są szcze­
gółami o stręjku. W nocy z piątku na sobotę 
odbyło się walne zgromadzenie woźniców i kon­
duktorów omnibusowych, na którem uchwalono 
niezwłocznie rozpocząć bezrobocie, jeśli towarzy­
stwo omnibusowe nie zgodzi się natychm iast na 
żądania robotników. Towarzystwo dało wymijają­
cą odpowiedź, którą odczytano na następnem 
walnem zgromadzeniu w nocy z soboty na nie­
dzielę. Skutkiem tego zgromadzenie uchwaliło 
powszechny strejk, a znani przywódcy socjali­
styczni Tomasz M a n n  i Jan B u r n s  zajęli się 
organizacyą bezrobocia. Zarządzono wszelkie środ­
ki, aby na wszystkich ważniejszych punktach ko- 
munikacyi omnibusowej ustawione były grupy 
strejkujących w celu przeszkadzania komunikacyi 
i powstrzymywania od pracy jakichkolwiek no 
wozaciąguięlych woźniców i konduktorów. Przez 
niedzielę i poniedziałek po różnych punktach 
miasta odbywała się namiętna agitacya strejkowa 
i w kilku punktach przyszło nawet do rozru­
chów, przyczem aresztowano kilka osób. Między 
aresztowanymi znajdował się także popularny 
przywódca socyalistyczny B u r n s ,  lecz po skon 
statowaniu jego osoby natychmiast go ' wypu­
szczono na wolność. Wczoraj polieya zarządziła 
wszelkie środki ochronne i omnibusy wyruszyły 
pod strażą agentów policyjnych ; ale tak jak sw e­
go czasu w Paryżu, tak teraz w Londynie pu­
bliczność stanęła stanowczo po stronie strejkują- 
cycb i to udaremniło wszelkie zabiegi policyi: 
komunikacya omuibusowa była przez dwa dni 
tak dobrze jakby zupełnie zawieszona. O dal 
szym przebiegu strejku doniosą najbliższe te le ­
gramy londyńskie.

ICronika.
K r a k ó w ,  9 czerwca

Wycieczka do Pragi. Wiceprezydent p. Friedlejn 
zaprosił na dziś Radę miasta Krakowa na ponfne 
posiedzenie Przedmiotem narad będzie wycieczka na 
wystawę do Pragi wskutek nroezystego zaproszenia, 
dziś nadesłanego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 11 b. m.

W Sprawio Morskiego Oka otrzymujemy z Za­
kopanego pod dniem 8 bm. następnjącą korespon- 
dencyę:

Na spornej przestrzeni przy Morskiem Oku droga 
celem przywiezienia już przygotowanego budynku w 
Jaworzynie, pod osłoną 4 węgierskich żandarmów i 
całej straży lasowej, na dnin 5 bm nkoóczoną zo­
stała, zaś w dniu 6 bm. plac pod budowę schro­
niska wyrównano. Dziś, tj. 8 bm., zamówiono od­
powiednią ilość fnr, by cały budynek w jednym 
dniu na miejsce bndowy dostawić i tamże również 
pod osłoną tychże żandarmów w najkrótszym cza­
sie ukończyć. Żandarmi węgierscy mają tamże przez 
przeciąg 4 miesięcy pozostać, za co ks. Hohenlohe 
dodatkiem 12 złr. ua jednego się przyczynia. Mie 
szkańcy gminy Białki są nadzwyczaj postępowaniem 
tem rozgoryczeni i zachodzi obawa ponownego star­
cia, zatem wysłało dziś starostwo w Nowym Tar­
gu jednego urzędnika i dwóch żandarmów z Nowe­
go Targu, by możliwemu starciu zapobiedz.

Węgrzy od dwóch miesięcy zaczęli drogę b u d o  
wać, a nasze władze jakby nic o tem nie wiedziały. 
Ironią poprostn było posyłanie urzędnika i żandar­
mów dla perswadowania pokrzywdzonym, by z zi­
mną krwią patrzyli, jak Węgrzy na obcem teryto- 
ryum i obcej własności gospodarnją. Interwencya 
rządu i kraju jost niezwłocznie potrzebną, bo wina 
w razie nieszczęścia spadnie na nasze władze, które 
miały dosyó czasu do zmuszenia Węgrów, aby do 
rozstrzygnięcia sporu nie przedsiębrali żadnych ro­
bót, do czego obie strony się zobowiązały, a czego 
p. Koegel, rządca dóbr ks. Hohenlohe, nie dotrzy­
mał.

Wycieczka do Wieliczki. Wczoraj urządził prof. 
Obaliński na cześć czcigodnego dra Mundego i me­
dyków wiedeńskich wycieczkę do Wieliczki. Stawiło 
się 40 osób, między innymi wiceprezydent Szmidt, 
dyrektor Niedziałkowski, fizyk Bnszeh, radca miej­
ski dr. Wiszniewski i około 30 medyków tutejszej 
wszechnicy. Wszyscy byli zachwyceni podziemną 
krainą, a dr. Mnndy w dłnższem przemówieniu dał 
wyraz podziwieniu. Na dworcu Gołnchowskiego po­
dano wspaniałą wieczerzę, przy której mówki sypa­
ły się jak z rogu obfitości. Prof. Obaliński toasto­

wał na cześć dra Mundego, akad. Karcz na cześć 
medyków wiedeńskich, akad. Kociuba na cześć pro­
fesora Obalińskiego, serdecznego przyjaciela młodzie­
ży. W odpowiedzi wniósł prof. Obaliński zdrowie 
zacnej i dzielnej młodzieży krakowskiej, czem wy­
wołał prawdziwy entuzyazm. Wśród okrzyków „w 
górę" podniosła młodzież profesora. Po powrocie z 
Wieliczki pojechali wiedeńscy medycy w towarzy­
stwie krakowskich kolegów na kopiec Kościuszki.

P. Wiktor TustanOWSki, adjunkt sądowy w Ży­
wcu, zamianowany został sekretarzem przy Trybu­
nale administracyjnym w Wiedaiu.

Dr. M iaskowski, profesor ekonomii na uniwer­
sytecie wiedeńskim, przyjął ofiarowaną mu katedrę 
w Lipsku po prof. Brentano, który powołanym zo­
stał do Monachium.

Radca namiestnictwa p. Morawetz i dyrektor 
ruchu kolei Karola Ludwika p. Sladkowski przybyli 
wczoraj wieczorem ze Lwowa do Krakowa.

W szkole dla sług żeńskich udbędzie się uro­
czyste zakończenie rokn szkolnego w sali mnzeum 
przemysłowego miejskiego w zabudowaniu OO. Fran- 
oiszkanów w niedzielę duia 14 bm. o godzinie 3 
po południu. Dyrekoya szkoły zaprasza P. T. słu- 
żbodawców do wzięcia udziału w rzeczonej uroczy­
stości.

Zapomoga. Minister oświaty udzielił 300 zfr. 
subwencyi dla trzech nauczycieli szkół średnich, 
którzyby mieli zamiar udania się do Krakowa, ce­
lem zapoznania się z zabawami uczniów w parkn 
dra Jordana. Rada szkolna rozesłała obecnie we­
zwanie do dyrekcyi tychże szkół ażeby przedstawiły 
odpowiednich kandydatów.

Zmarli. W Kissingen zmarła nagle znana w Kra­
kowie obywatelka hrabina Sabina Morstinowa, pre- 
zesowa żeńskiego Tow. św. Wincentego a Paulo.

W Warszawie zmarł w 50 roku życia Ksawery 
Syrewicz, artysta • muzyk, kompozytor wielu utwo­
rów do tańca.

Magistrat zatwierdził plany na budowę domu 
II-piętrowego p. Salomei Baczakiewicz w ulicy Nad 
Rudawą; w tejże samej ulicy na dom I-piętrowy 
p. Maryi Zabłockiej, a p. Janowi Pękalskiemu w 
ulicy Zwierzynieckiej na dom Ill-piętrowy, i komi­
tetowi budowy pawilouu chirurgicznego w ulicy Ko­
pernika.

W parku krakowskim jutro W Środę odbędzie 
się koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, pod kie­
runkiem kapelmistrza p Laugiera

Dary do Muzeum Narodowego złożyli: P  Lu- 
eyan Weudrychowski obraz swój św. Antoniego w 
pokusach, mai. 1886 r., znany z wystawy sztuk: 
polskiej w r. 1887. P. Stanisław Zieleniewski ko­
pię dawną portretu króla Jana Sobieskiego. Dr. Wo­
łyński Artur ryeiuę poi tretu A. Mickiewicza Brat 
Drewaszyński (Fra Aogeliso) zakonu Dominikańskie­
go pracę swą olejną Chrystus Odkupiciel, malowaną 
na drzewie. Hr. Emeryk Czapski rycinę portretn 
starosty Tomasza Czapskiego, sztychowaną przez 
Deiscba w Gdańsku. P. Bukowski Henryk ze Sztok­
holmu dwanaście wielkich rycin Falcka. Hr. Prze- 
ździecki Konstanty akwarelle Kossaka i Tondosa 
projektowanego placu na plautaoyach pod pomnik 
A. Mickiewicza F. Rakowski Jau z Hermauowic 
dukat Zygmnnta Batorego z r. 1593. Izba ręko­
dzielnicza lwowska wic-niec metalowy z herbami 
Polski z pogrzebu Mickiewicza w Krakowie. P. Ro- 
zenek Stanisław z Podgórza 22 monet miedzianyeh. 
Profesor Żuliński ze Lwowa meual brązowy na cześć 
Duchińskiego. robimy przez Malinowskiego. P. Fr. 
Puchalski pierścionek srebrny pamiątkowy z r. 1831 
P. Wojtyeh, grąveur, medalik na pamiątkę jubileu­
szu konstytucyi 3 maja wydany. Komitet budowy 
teatrn nowego figurkę z kości, przedstawiającą ko­
bietę w stroju XIV wieku, znalezioną w fundamen­
tach pod teatr

T eatr letni we Lwowie, w  niedzielę odbyło sic 
uroczyste poświęcenie gmachu teatru letniego we 
Lwowie, zbudowanego staraniem i kosztem obecnego 
dyrektora sceny slcarbkowskiej p. Mieczysława Szmitta. 
na gruntach odstąoionych bezpłatnie przez Rade 
miejską przy wałach Gnbematoiskich, poniżej pa­
łacu ks. arcybiskupa. Aktn poświęcenia dokonał 
wobec artystów ks. Stopczyńskj. Dwa widowiska od­
były się w dnin otwarcia teatru. Po południu gra­
no nieśmiertelnych „Krakowiaków" Korzeniowskiego, 
wieczorem arcydzieło Fredry „Zemstę". W „Krako­
wiakach" p. Skalski złożył wyrazy podziękowania 
dyrektorowi Szmittowi za wybudowanie znacznym 
kosztem sceny, która nwalnia artystów od przymu­
sowych letnich podróży, Radzie miejskiej za odda­
nie gruntu i poparcie usiłowań dyrektora, zaapelo­
wał także do publiczności z prośbą o liczne uczę­
szczanie do nowego teatru. Teatr ton, według ob­
szernego opisu jednego z pism lwowskich, wznoszą 
cy się lekko, bezpretensyonalnie, mimo skromności 
szat zewnętrznych robi wrażenie dodatnie i zachę­
cające. Wewnątrz wrażenie przyjemne, jeszcze bar­
dziej się wzmaga, bo widz wszedłszy, znajduje z 
zupełuem zadowolnieniem, że urządzenie amfiteatru 
odpowiada całkowicie przeznaczeniu teatrn letniego. 
Dekoracja sali i plafonu Die pozostawia nic do ży­
czenia ; przeważa w niej kolor błękitny, połączony 
wdzięcznie z blado-różowym i złoceniami. Na błę 
kitnem tle wykonane są lekku w barwach bladoró­
żowej i złotej Diby freski, przedstawiające emble- 
mata sztuki dramatycznej. Loże, których ogółem 
jest 40, (20 parterowych i tyleż pierwszego pietra) 
wytapetowane wewnątrz blado-niebieskim srebrzystym 
kolorem. W ogóle wnętrze robi wrażenie przestrzeni 
swobodnej, do czego w znacznej mierze przyczynia 
się wiele światła i jasny ton kolorów dekoracyj 
nych.

Parter wznoszący się lekko od sceny ku wejściu 
do teatru mieści ogółem 314 krzeseł, jakkolwiek 
nie wybitych poduszkami, przecież wygodnych i z 
wygoduemi oparciami. Środkiem pomiędzy rzędy 
krzeseł przeprowadzony chodnik, szerszy niż w tea­
trze hr. Skarbka, może wygodnie pomieścić i trzy 
osoby, a również i odstępy pomiędzy szeregami 
krzeseł są dość znaczne, tak że swobodnie przecho 
dzió można i obawy ściskn nie ma najmniejszej. 
Nad parterem właściwym, przeznaczonym dla ama­
torów miejsc stojących, urządzony jest rodzaj balko­
nu, na wysokości pierwszego piętra, gdzie znajduje 
się kilka rzędów krzeseł, a po za temi wiele miej 
sca dla, widzów stojących. Wejść i wyjść mnóstwo; 
do lóż wchodzi się przez obszerne korytarze, które 
otaeza'ą cały amfiteatr. Pod względem bezpieczeń 
stwa ogniowego zarządzono wszystko, co nauka i 
doświadczenie wskazują. Siedm wejść ma wido­
wnia.

Sala teetraloa oświetlona lampionami gazowemi, 
scena zaś światłem elektrycznem, którego dostarcza 
motor, w osobnym budynku od strony ulicy Tea­
tralnej umieszczony. Scena równa się rozmiarami 
prawie scenie teatru skarbkowskiego; urządzenie to

jest umyślne, aby dekoracyj z teatru zimowego mo­
żna użyć na tej nowej scenie. Budował teatr p. 
Kroch, dekorował p. Dii 11. Służba otrzymała gusto­
wne uniformy.

Z Wiednia otrzymaliśmy telegram z doniesieniem 
o samobójstwie Arnolda P., urzędnika pocztowego, 
pochodzącego z Krakowa

(c. c ) Z Warszawy Z wiarogodnego źródła do­
noszą nam: Ostatniemi dniami stał się u nas fakt, 
świadczący charakterystycznie o barbarzyństwie rzą­
du rosyjskiego, fakt, który lubo dotyczy prywatnego 
zajścia, zasługuje w pełni, ażeby o nim wiedziano 
w jaknajszerszych kołach, a szczególnie ci obałamu- 
ceni bracia Słowianie, którzy okazują sympatyę dla 
caraiu

Zeszłej niedzieli bawiły się w Saskim ogiodzie w 
piłkę dwie grupy dzieci. Z jednej grupy rzucił je­
den chłopiec, nazwiskiem Winter, syn wdowy, w ła­
ścicielki golami przy ulicy Niecałej, piłkę, którą 
pochwyciła dziewczynka z sąsiedniej grupy i odrzu­
ciła ją daleko, co chłopca rozgniewało i spowodo­
wało, jak utrzymuje polieya, do uderzenia dziew­
czynki w tw arz, a znowu jak inni chłopcy twier­
dzą. do rzucenia na nią piłki, którą trafił ją w gło­
wę. Dziewczynka, jak się okazało, była córką gene­
rała Puzyrewskiego, szefa sztabn w Warszawie. Po­
licja chwyciła chłopca za ten czyn i powlokła go 
do cyrknłu I/ZI przy ulicy Podwale, gdzie w are­
szcie polioyjnym zatrzymano go przez noc całą. Na­
stępnego dnia doniósł o tem zajściu pomiędzy dzie­
ćmi ober-policmajster tutejszy Klejgels osobiście ge­
nerał-gubernatorowi Gurce, który wydał natychmiast 
wyrok, aby chłopcu dano 25 rózg. Otóż w ponie­
działek zgromadziła się w wymienionym cyrknle cała 
komisya siepaczy-oprawców, mianowicie: delegat ze 
strony ober policmajstra, delegat szefa sztabu Pnzy- 
rewskiego i komisarz cyrkułowy Oże, dla wykonania 
wyroku generał-gubernatora. Wezwano jeszcze leka­
rza miejskiego, dwóch stróżów dla wymierzenia chło­
sty i opiekuna chłopca-sieroty, cukiernika Olszew­
skiego. Ponieważ chłopiec jest wątły, orzekł lekarz, 
iż chłosty nie wytrzyma, jeśli bid go będą urzędo­
wi draby, przeto zmnszoao opiekuna Olszewskiego 
pod zagrożeuiem srogiej kary, że on wykonał na 
chłopcu wyrok generał-gnbernatora, co też Olszew­
ski pod wpływem wymnszenia w oczach całej ko­
misyi musiał wykonać. Nieprzytomnego, omdlałego 
chłopca odesłano w końcn matce.

Obecnie cała Warszawa mówi o tem oburzenia 
godnem pastwieniu się barbarzyńskiem nad sierotą 
wąJego zdrowia za w ybryk, popełniony z gniewu 
lub swawolnej nierozwagi, a istotnie dziwić się trze­
ba, że podobną sprawą zajmować sie może ober- 
policmajster i najwyższy dostojnik rządowy, zastępca 
cara, generałgubernator! A jaki nikczemnie podły 
wydał on wyrok, zaiste godny dzikich, barbarzyń­
skich rządów, gniotących nas w sposób wołający o 
pomstę do nieba.

Most nowy murowany na Dunajcu pod Nowym 
Sączem będzie w tym roku zbudowanym kosztem 
około 130.000 złr. W sprawie tej odbyła się w 
dniu 27 maja b. r. w biurach namiestnictwa w« 
Lwowie licytacya. Z jedenastu oferentów okazała się 
najtańsza oferta z Krakowa pp. L. Knrkiewicza i 
T. Kozakiewicza.

Z Tyczyna donoszą: We czwartek dnia 4 b. m.
0 godz. 10 przed południem odbyło się u nas uro­
czyste poświęcenie kamienia węgielnego pod gmach 
sądowy, wobec urzędników sądowych, Rady gminnej
1 licznie zeDranej publiczności. Akt ów rozpoczął się 
nroczystem nabożeństwem w kościele parafialnym, 
skąd celebrujący ks. kan. Cymbnl w asystencji wi­
karego ks. Sochańskiego ndał się na miejsce budo­
wli by poświęcić kamień węgielny i miejsce pod 
gmach przeznaczone.

Zakopane zalndnia się w 'tym roku przybywają­
cymi z wszystkich stron Polski niezwykle wcześnie. 
Bawi ich tu obecnie tyle, ile po inne lata naliczyć mo­
żna dopiero w pierwszych dniach lipca. To też ruch 
panuje ogromny : drogi i nowe domy wykończają na 
gwałt, wszyscy się krzątają około przygotowań, ma­
jących służyć miłym gościom ku wygodzie i przy­
jemności. Oto n. p. świeżo powstało tu przedsiębior 
stwo, które będzie milą niespodzianką dla wszyst­
kich przybywających, a szczególniej zakordonowycb. 
Dotychczas, wybierając się do Zakopanego, trzeba 
było zaopatrywać się w tysiączne przedmioty, bez 
których mieszkaniec miasta obecnie obejść się nie 
potrafi. Dziś wolno jest zapomnieć o różnorodnych 
drobiazgach, bo nowo otworzony „Bazar Zakopański" 
jest w nie zaopatrzony tak wszechstronnie i wybo­
rowo, że zadowolić może najwybredniejsze wymogi. 
Właściciel tego składu, p. F. Szukiewicz z Krako­
wa, niezły pewnie zrobi interes. P. Knlig wystawił 
piękny budynek, przeznaczony na hotel i restaura­
c j i  przybyła drnga cukiernia, słowem, gdzie rzu­
cić okiem, wszędzie widać jakąś raźną, niezwykłą u 
nas przedsiębiorczość. Mieszkań, szczególniej wię­
kszych, prawie już niema, a postawiono w tym ro­
ku 56 domów!

Wydalania. Z Nytycba piszą do gazet niemie­
ckich pod dniem 3 czerwca, co następuje: „W zru­
szająca scena zaszła wczoraj wieczorem w mieście 
naszem. Od mniej więcej 10 lat mieszkał tu robo­
tnik Trzyński, poddany rosyjski, który ożenił się z 
tutejszą panienką. Jnż kilkakrotnie wydalano tę fa ­
milię , ale powracała ona zawsze, nie mogąc znieść 
biedy i nędzy, na jakie w Rosyi skazaną była. Od 
dłuższego czasu dano familii tej spokój, lecz przed 
rokiem nadszedł nowy rozkaz banicyjuy. Napróżno 
wniesiono podanie do ministerstw? o zniesienie tej 
Oanicyi. Trzyński, dowiedziawszy się, iż niebawem 
przymusowo ma być odstawiony do granicy, zbiegł, 
i oto wczoraj przeprowadziła polieya biedną kobietę 
z 4 dziećmi, w wieicn lj s do 7 lat. płaczace i la­
mentujące przez ulicę do aresztu policyjnego, aby je 
dziś koleją odstawić do Tornnia. Dwóch stróżów no­
cnych wiozło na wózku drobne Trzyńskich mienie. 
Obecnie donoszą, że Trzyńską wraz z dziećmi przy­
wieziono z powrotem do Nytycba, gdyż landratura 
toruńska nie chciała jej przyjąć bez męża. Smntna 
dola Pulaka w końcu XIX wieku, szczycącym się 
cywilizacją !“

Przytułek dla ubogiej młodzieży pracującej
naukowo. Niezwykle piękny i okazały gmach, prze­
znaczony na przytułek dla młodzieńców wyjątkowo 
uzdolnionych, a niezamożnych , wznosi się obecnie 
w Paryżu przy ulicy Avenue Bougean. Zakład ten 
jest fundacją T h i e r s a, którego piękna myśl dziś 
dopiero w czyn wprowadzoną zostaje. Sędziami de­
cydującymi o przyjęciu lub odrzuceniu kandydata 
mają być między innymi Sules Simon i Barthelemy 
4e Saint Hilaire. Dopnszczeni tu będą młodzieńcy 
nie starsi nad lat 27 i niepospolite zdolności i za­
miłowanie w pewnej gałęzi wiedzy lub sztuKi oka­
zujący. Pensyonarz otrzyma apartament, złożony z 

■ 3 pokoi prywatnych, prócz tego biblioteki, wspólne­

go salonu, jadalni i galeryi. Każdy ze szczęśliwych 
kandydatów, któremu wyjątkowe nzdolnienie, czy też, 
jak powiadają złośliwi, względy sędziów dostać się 
tu pozwolą, może pozostawać w zakładzie przez lat 
trzy, korzystając zarazem z wykwintnego utrzyma­
nia, jakie fundacya Thiersa wychowańcom swym 
zapewnia.

Bransoletkę znalezioną w niedzielę w ogrodzie
Strzeleckim, odebrać można n skarbnika Tow. strzelec­
kiego p. Rudnickiego w hotelu Drezdeńskim.

Zap isk i policyjne. W d. 1 ezerwea rb. doniosła
policyi p. Marya D., zamieszkała pod 1. 5 przy ulicy Ko- 
lejuwej, że dnia poprzedzającego popołudniu, podczas jej 
nicobeciidści w domu, skradziono jej z mieszkania zam­
kniętego znaczną ilość kosztowności, jako t o : broszek, 
zegarków, bransoletek i łańcuszków wartości kilkuset złr., 
oraz gotówką kilkadziesiąt reńskich i dwa dukaty złotem. 
Onegdaj strażnicy policyjni Karcz i Kuryłowioz wyśledzili 
sprawców tej kradzieży w osobach Józefa Wagi i Włady­
sława Trepki włóczęgów, od których odebrano wszystkie 
przedmioty skradzione oprócz gotówki i jednego dukata, 
które już wydali, oiaz jednego łańcuszka, który sprzedali 
kom; .yonerowi Salomonowi Rottenbergowi, a który takie 
od nabywoy odebrano. Sprawcy skradzione kosztowności 
ukryli w piwnicy jednego domu przy ulicy Sławkowskiej, 
do którego mieli przystęp i z którego kosztowności te za­
mierzali częściowo sprzedawać, w czem Rottenberg miał 
im dopomagać. Obudwócb sprawców kradzieży oraz Rot­
tenberga, również przyaresztowanego, odstawiono do sądu. 
Waga i Trepka dostali się do mieszkania p. D. niezam- 
kniętem oknem, wychodząeem na parterze domu Nr. 5 
ua podwórzec

Koreipondencj a Redakcyl.
W. P. B : Tak jest. — Nie pomyliła się Pani.

WiaioiM n a ń , literactie) artystyczne.
—  „Mysi" nr. 2 zawiera: Ogłoszenie dwóch li­

terackich konknrsów. List Teofila Lenartowicza. 
„Konstytucja 3 msja w świetle poezyi*, stndyum 
przez dra Henryka Biegeleisena. Aleksander Jan hr. 
Fredro (wspomnienie pośmiertne) przez K. T. „Sa­
lamon i Sulamitka", wiersz przez K. Tetmajera. 
„Wolne myśli" (fejleton n )  przez K. Bartoszewi­
cza. Co to jest obraz historyczny ? przez A. Pio­
trowskiego. „Córka leśnego", powieść przez Wisła­
wa. „Rzut oka na scenę krakowską*, przez A. Do­
browolskiego. Kilka słów o p. Modrzejewskiej. Teatr 
lwowski przez Jamnika. Ze świata dźwięków przez 
St. Niewiadomskiego. Literatura (sprawozdania i 
krytyki). Odpowiedz' Redakcji.

— Popis warszawskiej szkoły oramaturgi i 
deklamacyi. Jak wiadomo może czytelnikom na­
szym, dwa lata mija obecnie, jak przy warszaw - 
skiem Towarzystwie mnzycznem założoną została, 
dzięki inieyatywie prof. Piątkowskiago, szkoła dra­
maturgii i deklamacyi. O doniosłości i konieczności 
szkoły takiej zbytecznem zdaje się byłoby mówić; 
każdy, kogo teatr żywiej obchodzi, kto bywa w nim 
częściej, ubolewał zapewne niejednokrotnie nad zu­
pełnym brakiem wszelkich studyów przygotowaw­
czych, który cechnje zazwyczaj sceniczne debiuty. 
Nie obojętnem więc zapewne będzie, jakie reznltaty 
przynosi dotychczas ta tak pożyteczua, choć w za­
wiązku dopiero bęaąca instytucys.

W dniu 17 i 18 maja b. r. szkoła urządziła coś 
w rodzaju porankn dramatycznego, na którym wy­
brani nczniowie i uczennice w kostynmacb i przy 
odpowiedniej charakteryzacji popisywali się wobec 
licznie zebranej publiczności w kilknnastu fragmen­
tach komedyi, dramatów, a nawet tragedyi. Ogółem 
w roku bieżącym szkoła l.czyła nczniów płci obojej 
40, z tych wybrano do popisu osób 12, jako wybi­
tniejsze zdradzających uzdolnienie. Kierownikami 
szkoły od początku jej istnienia są pp. Szymanow­
ski i Kotarbiński, a same te dwa nazwiska znako­
mitych artystów •są tu już pewną gwarancją.

Z grona popisujących się, ogólnie bardzo'obiecu­
jących nczuiów, pięciu zwróciło specjalną uwagę 
krytyki warszawskiej, jako bogaty materyał di 
wspomożenia personalu scen naszych. Zwłaszcza 
panna Bognsławska i p. Chądzyński oprócz niezwy­
kle dodatnich warunków scenicznych, okazali i ta ­
lent wcale niepospolity, wsparty jnż pewną rntyną 
i widocznie w wybornej kształcony szkole. .Mistrzem 
ich jest p. Józef Kotarb.ński, Który do sławy pierw­
szorzędnego artysty i opinię wytrawnego w swym 
zakresie pedagoga zdobywa. —  Kto, jak my, ma w 
świeżej pamięci szlachetną grę p. Kotarbińskiego, 
jego dykcyę prześliczną, pełną nczucia i inteligen­
cji , ten uwierzy ła tw o, jak nieocenionym on być 
może i musi kierownikiem młodych talentów.

P. Szymanowski również pochlubić się może u- 
czniem tak już wyrobionym jak p. Wilczyński. Ma 
on zdolności bardzo wybitne do ról komiczno - cha­
rakterystycznych.

Bardzo korzystuie wyróżniały się jeszcze panie 
Ekertowa, której werwy i swobody niejedna już rn- 
tynowana artystka pozazdrościćby mogła, i p. Stę­
pniewska, która w jednej scenie Fedry wykazała 
niezwykłe uzdolnienie i wspaniałe warunki, pozwa­
lające jej marzyć o klasycznej tragedyi.

Dla szczupłości miejsca nie wspominamy jeszcze 
wielu nazwisk na wzmiankę zasługujących; ta ilość 
talentów, garnących sie pod skrzydła tylko co po­
wstałej szkoły, jest pocieszającą wskazówką i na­
dzieją dla scen naszych, a osiągnięte reznltaty win­
ny być zachętą i nagrodą dla nanczycieli nie szczę­
dzących trudu ni wiedzy.

D zia ł ekonom iczny.
Pierwsza kraj. fabryka tkacka stowarzyszenie

zarrjestrowane z ograniczoną poręką z siedzibą we 
Lwowie. Zgromadzenie ogólne członków tego stow. 
odbyło się we Lwowie 10 maja. Dyrekcya zdawała 
sprawę z czynności za czas od 1 styoznia 1889 du 
31 grudnia 1890. tak z czynności pod poprzednią 
firmą: „Towarzystwo krajowe dla wyrobów tkackich", 
jakoteż pod powyższą zmienioną firmą. Sprawozda­
nie podnosi że ten okres czynności należy uważać 
jako przejściowy, w którym podstawy i istnienie 
Towarzystwa były poddane prawdiiwie ogniowej 
próbie i szczęśliwie ją  przebyło. Zgromadzenie, re­
prezentujące 37 głosów, uenwaliło absolntorynm dla 
dyrekcyi.

Stan czynny stowarzyszenia z końcem 1890 roku 
27.517 złr. 11 ct. w porównaniu z 1889 roku o 
13.847 złr. 18 ct. wyższy, stan bierny zaś wyno­
sił z k ńcem 1890 r. 26.212 złr. 12 ct,. przeto 
okazała się pozostałość zyskn 1304 złr. 99 et., z 
której po wydzieleniu kwoty 261 złr. jako 20 prc. 
do funduszu rezerwowego, wyznaczono 878 zl'r. na 
10 prc. dywidendę od udziałów, a resztę 165 złr. 
99 ct. przekazano na rachunek 1891 r.
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Towarzystwo liczyło z końcem 1890 roku 360 
członków z udziałami gotówką wpłaconemi 10.051 
złr. 66 ct., zaś funduszu rezerwowego 624 złr. 65 
ct., czyli razem majątku własnego posiadało 10.676 
złr. 31 ct., (dziś zaś liczy 406 członków z wpła­
conemi udziałami zwyż 12.000 złr.).

Pomimo widocznie zanadto szczupłego zasobu wła­
snego, prowadzi Tow produkcyę za pomocą rutyno­
wanych tŁ lory w Korczynie koło Krosna wartości 
25 do 30 tysięcy rocznie i tym sposobem przyczy­
niło się znacznie do wyzwolenia tkaczy tamtejszych, 
których liczba wynosi okrło 1000 głów, od poprze­
dniej dokuczliwej zawisłości i wyzyskiwania, wsku, 
tek czego byt ich o wiele się poprawił. Zarząd To 
warzystwa produkcyi płócien w Korczynie zmuszony 
jest prowadzić także interes handlowy, tj. zajmować 
się na rachunek Towarzystwa sprzedażą nietylko 
wyrabianych w Korczynie płócien, w Andrychowie 
płócienek, perkali, oraz innych wyrobów krajowych 
tkackich, np. kilimków, u p. Fedorow:cza w Oknie 
prodnkowanych, oraz także takich wyrobów poza- 
krajowych, które dotychczas w naszym kraju wcale 
nie bywają produkowane, a których sprowadzenia 
żądają członkowie Towarzystwa dla swej dogodności, 
niemniej celem pokrycia stosunkowo znacznych ko­
sztów zarządu. W tymże dziale utrzymuje Towa­
rzystwo oprócz Lwowa jeszcze dwa składy w Kra­
kowie i Tarnopolu. Niezawodnie okaże się potrzeba 
otworzenia składów w Stanisławowie, Czerniowcacb 
i Przemyślu, co jednak dałoby się uskutecznić je­
dynie przy zasiłku pieniężnym z krajowego fundu­
szu przemysłowego. Postarać się o to będzie zada­
niem nowo wybranego zarządu, w skład którego 
powołani zostali jako członkowie Bady nadzorczej: 
ks. dr. Alojzy Jougan, Wład. Szyjkowski, Marceli 
Szydłowski, dr. Stanisław Głąbiński, Tad. Yeltze, 
Antoni Sokołowski i W ładysław Renczyński. Dyre­
ktorom pozostał nadal kupiec Dyonizy Kośnierski, 
a współdyrektorami jego zostali wybrani pp. W ła­
dysław Kaniewski i Władysływ Camil. Do komisyi 
rewizyjnej wybrani zostali pp. Adolf Stroner, Teofil 
Plutyóski i Józef Sroka, zastępcami zaś Wład. Żu- 
kiewicz i Tadeusz Prugar.

Komitet Tow arzystw a goep. galic. zamierza w 
bieżącym roku, w miesiącu lipcu, wysłać komisyę 
swą do Oldenburga, celem zakupna bydła oryginal­
nego dla obór zarodowych, subwencyonowanych. — 
Chcąc przy tej sposobności i innym hodowcom w 
kraju ułatwić sprowadzenie takiego bydła, podejmu­
je się zakupna tegoż i przyjmuje zamówienia, które- 
n a j d a l e j  do 25 c z e r w c a  b. r. (z wymienie­
niem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk) pod adre­
sem : Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. we 
Lwowie, ulica Ossolińskich 1. 15, I piętro, pisemnie 
wnieść należy.

Lwów, dnia 7 czerwca 1891.
Wiceprezes: Piotr Gross. Sekretarz: H. Mor- 

gtnbisstr.
Zaraza pyskowa. Namiestnictwo zabroniło celem 

powstrzymania dalszego rozwlekania zarazy pysko­
wej i racicowej aż do odwołania, ładować i wyła­
dowywać zwierzęta racicowe na stacyi kolei pań­
stwowej w Posadzie Chyrowskiej.

N p o i t n e ś e n l a  m e t e o r s l s g i e i n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 9 czerwca.

wczoraj
g. 10 w.

dziś i dziś 
g. 6 ranojg. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. da 0) 740-5mn» 739 2mm 7371m m

Temperatura 
w stopniach Celainaza + 1 6 ° ,3 + 1 5 ° ,2 + 2 9 ° ,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 •»  eissa, 10 burza) EN E1 E 2 SSE1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 90% 96% 54%

Stan nieba 
=  pog., 10 zup. pochm. 0 10 7

U w a g i :  Bano mgła.

Telegramy „Nowej Reformy“

(Idegram y własne ,  Nowej Reformyu.)
Tarnów, 9 czerwca. Zjazd uader liczny. Są 

reprezentanci „Kółek rolniczych" z wschodniej 
i zachodniej Galicyi. Włościanie z okolic Krako­
wa, Nowego Targu, Sącza, Tarnowa, Rzeszowa, 
z nad Sanu, z okolic Stauisławowa, Kołomyi i z 
Podola przyjechali wraz z wielką liczbą nauczy­
cieli ludowych i księży. Nie brak właścicieli 
dóbr, rządców i dzierżawców; Towarzystwa rol­
nicze i gospodarcze wysłały swoich przedstawi­
cieli. W ogóle jest reprezentow anych c z t e r ­
d z i e ś c i  c z t e r y  p o w i a t ó w  w liczbie dele­
gatów p r z e s z ł o  p ó ł  t y s i ą c a .

Miasto całe w ruchu, publiczność dość się 
zjazdem interesuje. Przyjęciem delegatów zaj­
muje się komitet, złożony z obyw ateli: dra. P ie -  
t r z y c k i e g o  wiceburmistrza, L e s z c z y ń s k i e ­
g o ,  ks. kan. L e ś n i a k a ,  M.  S w i d e r s k i e ­
go , W ilhelm a H a b i c h t a ,  Zygm unta M i r e -  
c k i e g o , Szczęsnego Z a r e m b y ,  Piotra W r ó ­
b l e w s k i e g o ,  Jana W r ó b l e w s k i e g o  inży­
niera, Tadeusza D y b o w s k i e g o ,  Wojciecha 
M i s i a c z k a ,  Ignacego P r z y b y ł k i e w i c z a ,  
dra R i n g e l h e i r a a ,  d ra  H enryka S z a n z e r a ,  
dra M i k u c i ń s k i e g o  adwokata i wiceprezesa 
Rady powiatowej tarnowskiej i dra G o 1 d h a m- 
m e r a.

Burmistrz Tarnowa R o g  ó j s k i nagle zacho­
rował i z tego powodu nie mógł wziąć udziału 
w przyjęciu uczestników zjazdu.

Po nabożeństwie, odprawionem w katedrze, ze­
brali się wszyscy w pięknie przystrojonej sali 
teatralnej. Zgromadzenie zagaił prezes Towarzy­
stw a p. A u g u s t y n o w i c z ,  a po nim zabrał 
głos biskup tarnowski ks. Ł o b o s .  W mowie 
swej wystąpił przeciwko kandydaturom włościań­
skim na posłów. „Nie ma racyi — mówił ks. 
biskup —  wybierać włościan posłami." Powitanie 
swe zakończył ks. biskup słowami: „Zgromadzi­
liśmy się tuiaj, j a k  g d y b y  na uczczenie kon- 
stytucyi 3 maja i na wyrażenie wdzięczności dla 
najjaśniejszego pana." Potem  udzielił zgromadzo­
nym błogosławieństwa. Uczestnicy dość chłodno 
przyjęli przemówienie ks. Lobosa.

Następnie powitał zebranych w imieniu mia­
sta wiceburmistrz p. P i e t r z y c k i  i życzył 
uczestnikom szczęścia i pomyślności w pracy dla 
dobra i przyszłości ojczyzny.

Dalej odczytano protokół z ostatniego walnego 
zgrom adzenia, które się odbyło zeszłego roku 
w miesiącu wrześniu w Stanisławowie.

Dr. Bronisław7 D u l ę b a  zdał następnie sp ra ­
wozdanie szczegółowe z czynności Towarzystwa 
w całym ubiegłym roku i ze spraw, noruczonych 
zarządowi na ostatniem walnem zgromadzeniu do 
załatwienia.

Wiele włościan zabiera głos w dyskusyi. Po­
stawiono kilka wniosków, tyczących się działalno­
ści Tow arzystw a, a w szczególności zakładania 
przy „Kółkach" kas Reiffeisena.

Godzina ł/* l posiedzenie trwa dalej. O godzi­
nie 7*2 obiad wspólny; popołudniu jedziem y do 
K r z y ż a ,  majątku księcia Sanguszki.

Na zebranie, jako reprezentant rządu, przybył 
starosta tarnowski p. P  ł  a z i ń s k i.

Wiedeń, 9 czerwca. Interpelacyę do rządu w 
spraw ie granicznej w Tatrach podpisali także po­
słowie ruscy.

Koło polskie wczoraj zajęte było dalszą roz­
prawą jeneralną nad budżetem. Jutrzejsze po­
siedzenie poświęcone będzie również tej sprawie. 
Długie trwanie tych rozpraw dowodzi, że są dwa 
prądy. O szczegółach rozprawy dochowują posło­
wie ścisłej tajemnicy.

(Tdegramy B iura korespondencyjnego )
Wiedeń, 9 czerwca. Cesarz udzielił kierowni­

kowi departam entu rachunkowego w krajowej dy- 
rekcyi skarbowej we L w ow ie, p. Antoniemu 
C z e r n e m u  — w uznaniu długoletniej, wiernej 
i bardzo użytecznej czynności tytuł i charakter 
starszego radcy skarbowego.

Wiedeń, 9 czerwca. Sygnalizowane wczoraj o- 
świadczenie H e r o l d a  w komisyi budżetowej o- 
piewa wedle Reichsrathscorrcsp., jak  następuje:

Stronnictwo (młodoczeskie) mówcy pozostanie 
wierne swym zasadom i walczyć będzie wszysl- 
kiemi praw nem i środkami w obronie swobód n a ­
rodowych. Gdyby przeciwnikom udało się osła­
bić stronnictwo mówcy, wtedy zaznaczyłyby się 
r a d y k a l n i e j s z e  p r ą d y ,  które znalazłyby 
zwolenników, nie liczących się z najróżnorodniej- 
szemi stosunkami, a popierających prawa narodu 
czeskiego bezpośrednio, bez współdziałania in­
nych stronnictw. Naród czeski nie posiada bez­
względnego zaufania do gabinetu, lecz żywi u- 
czucia dynastyczne. Nadzieje narodu czeskiego 
sięgają dalej, niż po granice utrzym ania egzy- 
stencyi pewnych ministerstw.

Prezes gabinetu hr. T a a f f e  zauważył w od­
powiedzi na wywody Herolda, że półurzędowa 
prasa przedstawiła ostatnie oświadczenie jego w 
komisyi budżetowej (co do status quo w rozwo­
ju autonomii, konstytucyi itd. Przyp. Red.) jako 
wynik prowokacyi ze strony Młodoczechów. Po­
jęcie „prowckacyi" należy uważać za wezwanie 
rządu, aby oświadczył się w pewnych drażliwych 
kwestyach, leżących po za obrębem mowy trono­
wej. Raz postawione pytanie, nie mogło pozostać 
bez odpowiedzi; prezes ministrów nie może za­
wsze milczeć.

Jeżeli H erold powiedział, że został do Wiednia 
wysłany, nie aby prowadził politykę stronnictwa, 
lecz aby działał w duchu polityki narodowej, to 
prezes ministrów sądzi, że kto poważnie dla do­
bra narodu działać pragnie, powinien zarówno 
sytuacyę, jak istniejącą konstellacyę parlam entar 
ną dokładnie ocenić i szukać porozumienia ze 
stronnictwami, aby uwzględniając atosunki parła 
m entarne i ustawy, zapewnić swym zapatrywa­
niom pewien skutek.

Główny moment mowy tronowej, która dąży 
do zawieszenia broni w walce stronnictw, stresz­
cza się w życzeniu, aby pewna liczba ustaw e- 
konomicznych została załatwioną, między niemi 
budżet; nie mniej m om ent ten polega na w yła­
żeniu nadziei, że podczas rozpraw nad temi kwe- 
styami stronnictwa zbliżą się ku sobie i szukać 
będą porozumienia ze sobą. Uwzględniając ugru­
powanie stronnictw w n^wym parlam encie do­
magała się mowa tronowa zawieszenia broni na 
polu politycznem. Gdy raz dzieło pokoju między 
narodowościami rozpoczęte zostanie, wtedy znaj­
dzie się czas na załatwienie wszystkich innych 
kwestyj. Jak  długo stronnictwa wrogo usposobio­
ne stają naprzeciw sobie, tak długo chwila ku 
tem u stosowna nie nadeszła. Prezes ministrów 
przyznaje, że dotychczas nie wynaleziono zacza­
rowanej formułki na sprowadzenie porozumienia 
w C zechach; poprzedni mówca (Herold) nie zna­
lazł jej także. Trzeba najpierw tę formułkę zna- 
leść, potem ją rozwiązać.

Przed potrzebą reformy ordynacyi wyborczej 
rząd nigdy ócz nie zamykał, jak tego dowodzi 
projekt reformy wyborczej w punktacyach ugo­
dowych.

Wobec zarzutu, jakoby rząd zamyślał cofać się, 
zaznacza prezydent ministrów, że rząd pragnie 
przedewszystkiem zawieszenia broni, aby można 
było zająć się rozwiązaniem naglących spraw 
ekonomicznych. W końcu nadm ienia Taaffe, iż 
jest to rzeczą komisyi budżetowej upatryw ać w 
uchwaleniu funduszu dyspozycyjnego wotum zau­
fania, lub też nie, ale rubryka ta bądź co bądź 
powinna być uchwaloną, ponieważ jest niezbędną 
i dla tego ministerstwo prosi o uchwalenie fun­
duszu dyspozycyjnego. Po tem oświadczeniu fun­
dusz dyspozycyjny, jak już doniesiono, został 
uchwalony.

Przy dyskusyi nad rubryką „ p o d a t e k  z a ­
r o b k o w y "  P l e n e r  proponuje projekt do 
ustawy, zawierający zasadę, że od dnia 1 sty­
cznia 1892 roku od niższych kategoryj podatku, 
wynoszącego 5 złr. 25 ct. włącznie, nie powi­
nien być pobierany żaden nadzwyczajny dodatek; 
dalej P lener wnosi rezolucyę, aby rząd w pro­
jektowanej reformie podatku zarobkowego przy­
jął za zasadę, iż rzemieślnicy, zatrudniający nie 
więcej nad jednego czeladnika, powinni być wol­
ni od podatku zarobkowego.

Mówca oświadcza w dalszym ciągu, iż stan 
drobnego przemysłu i rzemiosł jest tak ciężki, iż 
niepodobna zwlekać z reformą systemu podatko­
wego. Niedobór dochodu z podatków, jaki nastą­
pi skutkiem projektowanej ustawy, oznacza P le­
ner na 1,400.000 złr.

M e n g e r  i K a i z l  popierają wniosek P lene- 
ra. Kaizl zaznacza przy tem, iż przez zmniejsze­
nie podatku nie powinno doznać uszczerbku wy­
borcze prawo odnośnych rzemieślników.

M inister skarbu S t e i n  b a c h  w odpowiedzi 
na wywody poprzednich mówców oświadcza, iż 
przeciwko zasadniczej myśli rezolucyi P lenera  nie 
podobna nic zarzucić, lecz pytanie, czy w ten

sposób cel da się osiągnąć. Niedobór w podat­
kach, nawet w edług obliczenia P lenera byłby 
dość znaczny, a przytem  należy pamiętać, że 
projekt do ustawy, wniesiony przez Plenera, e- 
skontuje już część oczekiwanej reformy podatko­
wej i jest poniekąd niesłuszny, ponieważ kontry- 
buenci, płacący podatek od realności, nie dozna­
liby na razie żadnej ulgi. W końcu minister
zwraca uwagę na ciągle wzrastające wydatki
państwowe, mianowicie skutkiem uchwalonej sub- 
wencyi dla Lloyda, dla towarzystwa żeglugi na 
Dunaju, dalej, skutkiem przekształcenia systemu 
nauczania oraz reformy sądownictwa, a także 
skutkiem rozszerzenia Wiednia i t. p. M inister 
obawia się także, iż niektóre dochody państwa 
mogą się także zmniejszyć —  i dla tych wszy­
stkich powodów prosi o czas do namysłu.

Poseł P  i n i fi s k i chwali w imieniu posłów z 
Galicyi tendencyę wniosków Plenera i oświadcza, 
iż głosować będzie za rezoucyą P lenera; co zaś 
do projektowanej przez niego ustawy, radzi zasię­
gnąć pierwej opinii klubów.

Przewodniczący P l e n e r  oświadcza w odpo­
wiedzi na przytoczoną wyżej uwagę Kaizla, iż ła ­
two postarać się o to, by prawa wyborcze nie 
doznały uszczerbku i zastrzedz to należy albo za­
raz w projektowanej ustawie, lub też za pomocą 
osobnej ustawy. P lener zgadza się jaknajzupełniej, 
aby obrady nad wniesionym przezeń projektem 
rozpocząć dopiero po zasięgnięciu opinii klubów.

K a i z l  przewiduje zwiększenie się budżetu 
wojskowego i nadmienia, że wzmagające się wy­
magania administracyi wojskowej nie powinny 
przeszkodzić słusznej reformie systemu podatko­
wego.

Po tych wywodach rezolucya P lenera została 
przyjęta, rozprawę zaś nad jego projektem  do u- 
stawy odłożono do następnych posiedzeń.

Rozprawę budżetową w ogóle ukończono i wy­
znaczono następne posiedzenie dopiero na czwar­
tek, a to z powodu nieobecności generalnego spra­
wozdawcy Bilińskiego, wywołanej wypadkiem 
śmierci w jego rodzinie. Na czwartkowem posie­
dzeniu ma być ostatecznie zredagowana ustawa 
finansowa.

Wiedeń, 9 czerwca. Prezydent S m o l k a  na 
dzisiejszem p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  
poświęcił kilka słów gorącego wspomnienia zm ar­
łem u H a s n e r o w i ;  przy tem przypomniał, że 
H asner był kilka razy prezydentem  Izby i za­
żądał upoważnienia, aby kondolencyjny objaw 
Izby został wpisany w protokół posiedzenia.

M inisterstwo spraw wewnętrznych przedkłada 
niezałatwiony na ostatniej sesyi projekt do u s t a ­
w y  p r z e c i w  p i j a ń s t w u ,  która, między in- 
nemi, nakazuje zamykać szynki od godziny 5 po 
południu w sobotę do 5 po południu w niedzie­
lę, jak nie mniej zamykać szynki w uroczyste 
święta przed południem  podczas nabożeństwa 
(sumy).

Prezes ministrów donosi, że c z ę ś c i o w o  co­
fnął wyjątkowe rozporządzenia dla okręgów są­
dowych w Wiedniu, Kornenburgu i W iener Neu- 
stadt. Odnośne zawiadomienie pisemne odesłano 
do komisyi dla wniosku Pernerstorfera.

Y e r g o t t i n i  składa m andat poselski.
S o k o ł o w s k i  i tow. interpelują T a a f f e g o  

w sprawie sporu granicznego nad Morskiem 
Okiem i żądają wysłania mięszanej komisyi au- 
stryackiej i węgierskiej celem uregulowania spor­
nej linii granicznej.

Proiekt ustawy o z n i e s i e n i u  m y t  rządo­
wych ucrw ala Izba w trzeeiem czytaniu.

Wiedeń, 9 czerwca. Dzisiejsza Wn. Ziy ob­
wieszcza rozporządzenie całego m inisterstwa z 
datą wczorajszą, znoszące od dnia dzisiejszego 
niektóre przepisy wyjątkowego stanu z r. 1884 
w okręgach sądowych Wiednia, K losternenburga 
i W iener Neustadt. Skutkiem tego przestają obo­
wiązywać przepisy o rewizyach domowych, o kon­
fiskowaniu listów, o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach, o prasie, o więzieniu bez upoważnienia 
sądowego, —  jednak pozostają w swej mocy wy­
roki o wydaleniach, ogłoszone na mocy dotych­
czasowej ustawy wyjątkowej, o ile wydalonym 
każdemu z osobna nie będzie przyzwolonem p ra­
wo powrotu.

Wiedeń, 9 czerwca. Pierw sza komisya kongre­
su pocztowego zakończyła narady nad rewizyą 
głównpgo traktatu powszechnego związku po­
cztowego, poleciła uregulowanie władz morskich 
i wysyłki listów, oddanych komendantom okrę­
tów wojennych. Dalej poleciła komisya zaprowa­
dzić nowe, dokładniejsze przepisy w traktacie, 
obowiązujące wszystkie państw a związkowe wza­
jem nie do ścigania podrobień i nadużywania 
znaczków pocztowych.

Trzecia komisya ukończyła również rewizyę 
umowy o przekazach pocztowych i dotyczących 
przepisach, przez co skutkiem przychylności de­
legata francuskiego uczyniono ważny krok do

uproszczenia i ujednostajnienia ruchu między 
państwami związkowemi.

Czwarta komisya uchwaliła, aby pierwszą część 
wniosku austryackiego, który domaga się skody- 
fikowania wszystkich przepisów i pomieszczenia 
ich razem w jednym  głównym traktacie i w 
przepisie o wykonaniu, oddać pod bliższy roz­
biór osobnej ankiecie; druga część wniosku au- 
stryaekiego o jaśniejsze brzmienie głównego tra ­
ktatu nie przeszła jeszcze narad komisyi.

Wiedeń, 9 czerwca. Sprawozdauie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły 'dnia 7 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 400,502.000 złr., 
mniej o 15.000 niż w tygodniu poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za złr 248,355.000, 
mniej o 198.000 złr.; w portfelu wekslowym 
było za 147,091.000 złr., więcej o 1,666.000 złr.; 
w lombardzie było za 19,797.000, mniej o 51.000 
z łr .; banknotów nieopodatkowanych w rezerwie 
było za 46,239.000, mniej o 115.000 złr.

Bruck nad Litawą, 9 czerwca. Cesarz przybył 
tu dziś rano w otoczeniu wojskowych reprezen­
tantów zagranicy. Na dworcu powitali cesarza 
generałowie i oficerowie, oraz urzędnicy cywilni 
austryaccy i węgierscy. Inspekcya pułków pie­
choty nr. 46 i 50, batalionu strzelców nr. 21 i 
dwu dywizyi artyleryi trw ała cztery gudziny i 
zakończyła się krytycznemi uwagami cesarza. Po 
połuduiu obiad, na który otrzymali zaproszenie 
samoistni komendanci wojska i frekwentanci 
szkoły strzelania. Ju tro  ciąg dalszy inspekcyi.

Paryż, 9 czerwca. Grono socyalistycznych de­
putowanych przedłożyło Izbie wniosek o zniesie­
nie kościoła Serca Jezusowego na wzgórzu Munt- 
m artre pod Paryżem.

Londyn, 9 czerwca. Izba lordów przyjęła wczo­
raj ustawę o połowie fok —  w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Lizbona, 9 czerwca. Przesilenie finansowe bu­
dzi coraz większe obawy. Mnóstwo robotników 
bez zajęcia przygotowuje zwołauie zgromadzenia, 
aby uchwalić protest przeciw obecnej ciężkiej 
sytuacyi.

Rzym, 9 czerwca. Wczoraj wybuchł szeroki 
strum ień lawy z nowego krateru Wezuwiusza 
poniżej centralnego stożka. Dyrektor obserwato 
ryum  Palm ieri oświadczył, że ten wybuch jest 
w związku z trzęsieniem ziemi w północnych 
W łoszech. Trzęsienia te ustały, skoro rozpoczął 
się wybuch wulkanu. W ybuch ten nie grozi ża- 
dnem niebezpieczeństwem, bo się nie wzmaga.

Bukareszt, 9 czerwca. Na listę składek w 
celu wystawienia pomnika dla Bratiana król 
wpisał się z kwotą 25.000 franków.

W  Izbie poselskiej m inister skarbu przedło­
żył nową generalną taryfę cłową.

Dzisiaj rozpoczęła się w Izbie rozprawa nad 
zmianą ustawy wojskowej.

Nowy Jork, 9 czerwca. Donoszą tutaj z H a i t i, 
że generał H i p p o 1 y t e kazał uwięzić 80 osób, 
podej.zanych o należenie do spisku. Na wiado­
mość, że prezydent zamierza skierować mitraillezę 
systemu Gatlinga na więzienie, aby zabić owych 
80 spiskowców, usiłowali przyjaciele tychże uwol­
nić ich. Usiłowania te nie powiodły się jednak.

Przyszło do k r w a w e g o  s t a r c i a ,  którego 
pierwszą ofiarą był poważany kupiec, który wraz 
z 1 6 -letnim bratankiem zastrzelony zasrał na 
cmentarzu.

Jakkolwiek wojsku nie stawiano oporu, s t r a ­
c o n o  w dalszym ciągu znaczną liczbę skaza­
nych.

(Data tej wiadomości z Haiti podana w tele­
gram ie mylnie. Preyp. R ed).

a x i
K ursa telegraficzne.

( l e l d L s l e  w l e d e A a k l o j

dnia 9 czerwca 1891 roku.
Kurs w w.i! 

anstr.

Zjednoczony dług w papierach . . .
złr.

92
ot.

55
Zjednoczony dług w srebrze . . . 92 50
Austryacka renta z ł o t a ....................... 110 70
5%  austryacka renta (marcowa) . . 102 35
Akcye banku austro-węgiorskiego . . 1003 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 301 25
Londyn .................................................... 117 40
S r e b r o ........................................ .....  . . — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 2 8 ’/,
Dukaty austryack ie ................................... 5 55
Banknoty banku niemiec. za luO m. 57 40

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak* 
oyi, k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE-

t
Ś. p J u l i a n  M a r y n o w s k i  urodził się w r. 

1828 w Krasnem w Sandeckiem. Jako młodzieniec, 
owiany hasłem ówczesnem: „Bóg i Ojczyzna", brał 
czynny udział w kampanii węgierskiej w 1848/9 r. 
Nje dzielił jednak po smutnym upadku losów wię­
kszości legionu polskiego — przejęty uczuciem i 
wierny zasadzie, że tylko w kraju można dla rraju  
pracować. Po rozwiązaniu legionu w Lagos został 
njęty, wcielony do kompanii karnej i odesłany do 
Komorna, gdzie mimo zawistnego losu swą wytrwa­
łością dosłużył się rangi podoficerskiej. Uwolniony 
z wojska pracował na ojczystym zagonie. Kiedy lasy 
Kampinowskie w 1863 r. zagrały w trąbkę bojową, 
wezwany został na organizatora oddziała i jako ka­
pitan podążył na plac bo ja; dwukrotnie ranny pod 
Miechowem, zaliczony został do poległych. Opatrzność 
jednak zachowała go dla rodziny. Spełniając na ka­
żdym stanowisku sumiennie swe obowiązk , zakoń­
czył swój żywot w Sierszy w 63 roku życia, pozo­
stawiając żonę, dzieci i wnuki w głębokim żalu. 
Pochowany został na cmentarzu parafialnym w Trze­
bini. Cześć jego pamięci! (146»)

Dr. Rudolf Hammerschlag
o rd y n u je  jak  w  la ta c h  p o p r z e d n ic h

w Szczawnicy. (Miedziuś).
1337 10

Rozkład jazd*
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru k ra­

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891.

Odchodzą z Krakowa: 
Rano.

Oo W iednia: osobowy godz. 5 min. 59 — pospi :szuy 
godz. 7 min. 17, — osobowy do Lundenburga i Wiednia 
godz. 9 min. 47.

Oo Lwowa: mięszany godz. 6 min. 19 — pospiuzny 
godz. 8 min. 3 od 25/6 do 15/9 ma połączenie przez P ł ­
azów na kolej państwową do miejsc Ląpieluwyon — oso­
bowy godz. 10 mm. 50.

Do Bonarki-Husiatyna: mięszany godz. 9 min. 21.
Do W arszawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 

min. 47.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 49.

Po południu.
Oo Krzeszowic: osobowy o godz. 1 min. 52, kursuje 

tylko od 7/6 do 27/9 w niedzielę i we święta.
Do Bonarki i Oświęcima: mięszany godi . 2 min. 27.
Do W iednia: osobowy godz. 3 min. 27 — pospieszny 

godz. 9 min. 59.
Do Warszawy I Oświęcima: osobowy godz. 6 min. 57.
Oo Bonarki-Husiatyna: mięszany godz. 7 min 17.
Do Tarnowa : osobowy godz > min. 19 — takie  od 1/7 

do 1&/9 kursuje do Tarnowa I Orłowa osobowy godz V 
m in. 43, a w e d ł u g  p o t r z e b y  idzie nawet do Lwowa 
nietylko w wymienionych miesiącach ale w każdym innym 
ozasie.

Oo Lwowa: osobowy gonz. 10 min. 47.

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Tarnowa-Orłowa (względnie w iług  potrzeby nawei 
ze Lwowa) tylko od 1/7 do 15/9 oBobowy godz. 5 min. 19

Z Bonarkl-Hu siaty n a : mięszany godz. 6 min. 24.
Z Bonarkl-Wndowlo : mięBzany godz. 10 min. 59.
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oświęcima: osobowy godz. 7 min. 27.
Z W iednia: pospieszny goaz. 7 miu. 47 — osobowy godz 

10 min. 8.
Z W arszaw y: pospieszny godz. 7 min. 47.
Z Tarnow a: osobowy godz. U  min. 18.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 4, 

pospieszny godz. 9 min. 42.
Z Bonarki-Husiatynu: mięszany godz. 4 min. 34
Z Lundenburga ■ z w a r/:a w y : osobowy godz. 6 m. 22
Z Wieliczki. mięszany godz. 7 min. 39. (Ten pociąg Id 

2ó/6 do 15/9 przywozi z Płaszowa pociąg kąpielowy kolei 
państwowej.)

Z Wiednia: pospieszny gods. 9 min. 4 — osobowy godz, 
10 min. 4.

Z Krzeszowic: od 7/6 do 27/9 w nie dziele i święta oso­
bowy godz. 8 min. 37.

K a p r z y s ta n k u  Z w ierzyn iec.
Przycnodzą.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min 8 rauo, godz 10 
min 43 rano i godz. 4 min. 18 po połnJnin.

Odchodzą.
Do Bonarki: mięszany godz. 9 m ir. 37 rano, gods. 2 

min. 42 po południu i godz. 7 min. 32 po poladniu.

W szelkie papiery war­
tościowe, kan kuoty za­
graniczne i  monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an to r wym iany w  K r a k o w ie , R y n e k  1.
3 0 .  Zlecenia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną  
\ ocztą bez doliczenia pro- 

w izyi.

KrakOw, duła O/O.
(Bez bieżącego kaponm.)

Buble papierowe . . . .  za 100 rubli

płacą żądają

za 100 mar.Marki niemieckie .
SO-to fraukówka złota 
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/."/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
5% Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4°/0 galicyjski iundnsz propinaoyjny 
ś‘/g%  Listy zastaw. Bonka kraj. za z ł r  100

Óbligi komunalne . . .  I  Emil.
ł4/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.

i

'I.
■*/.

H Em.

Ba_uT3 hip. z prem. 10°/, 
„ *v?r. za 40 lat

Uhwic ao.
Król. Pol. za rubli 100

100

Lw6 w, dnia 8 /6 .
ke ;e  Banko hip. gal. (dywid.) na z/r. 200 

h°/g LiBty zaBt. Banku hipot. gal. za złr. 100 
*1/l °/o Listy zasu Banjcn kraj. za złr. 100 
4V, */, „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4°/, „ ,  „ „ ORT. 56 złr. 100
ó"/0 Obligaeye indemn. galie. sa zł. 100 m. k 
4•/„ gali yjski fundusz propinaeyjny . . 
**/, biig. komin. Banku kraj. za złr. 100
4 1/ ,0/, Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100

138 60
57 __

9 33
103 —

98 40
104 75
93 30
98 7(

100 75
97 40
95 __
99 60

108 76
100 65
98 50
99
96 —

311
100 80

98 90
99 90
95 30

104 90
93 50

101 —
98 50

139
58

9
104 
99

105 
94 
99

101

50

75

*°/o
5 •/. 
5*/, 
5“/. 
5*/.

W am awa, dnia 8,6
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rnbli 
Listy zast. Warszawy I Em. „ „

„ „ ,  II Em. „ „
„ .  „ III Em. „

„ IV Em. „

płacą

100 100 60
100 97 50
100 101 —

100 100 75
100 100 50
100 100 30

96 
100 
109 
101
99

100
97

5*.
**/i
4°/,
5 •/.
4°/.
**/.
**/.

W i e d e ń ,  d u ł a  8  6 .  
O b i l g l  d ł n g n  p a ń s t w i

(bez bieżącego kuponu.)
Renta a u tr .  papier. . . 

„ „ srebrna . .
„ „ złota . . .
„ „ papier, nowa

Losy z r. 1854 na 2 j0  złr. 
t  r. 1880 na 500 złr.

„ z r. 1860 na 100 »łr.
„ z r. 1864 bez “/, całe

za
za

za

złr. 100 
złr. 100 
złr. 100 
złr. 100 

za 100 
za 100 
za 100 
za 100

92
92

111
102
133
139
140 
179

92 85 
92 80 

111 40 
102 45, 
134 - J  

—.139 75 
2a;149 - •  
25/1ŚO 25

|314
101
99

100
96

105
94

101
99

i Obllg&oye kerony węgierskiej.
_  4°/» Renta z ł o t a ...........................za złr. 100   —
50 5°/0 Renta papierowa . . .  za złr. 100 goi 55101 76
(jO.Potyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100;137 20 137 60
60 4*70 Losy Cisauskie (TheiB-Reg.) „ „ 100 139 60 130 —

Listy zastawne.
3°/, Boden-Credit allg. dat. z pr. za złr. 100 
4*/,•/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. lOJ 
41/ ,0/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
41/ ,0/, Banku anstro-węgiersk. za złr. 100 
4°/0 Banku auetro-węgierskiego za złr. 100 
4 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

płao

L o s y .
Budapest. loiy B azyiua na f  słr. w. a. 
Kredytowe anstr. . . na 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . . na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża auBtr. na 10 złr. w. a. 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
RudołTŚ . . . . .  na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 złr. w. a.

OaMailij
óywid,

60 Ooligacye indemnizaoyjne
20 4 %  galicyjski fundusz propinaoyjuy . .
70[5°/o Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. k. 
2(1 * % Obi. iud. W ęgier . . .  za 100 złr.

93 94 25
104 80 105 5oj

92 — j 92 90]

6 — 
5 — 

1 3 -  
18—  
21— 
30—  
39-80 
12— 

117-25 
7-35 

13-40

Akoye baaknwa i kolejowe.
A n g lo b an k .......................... na 200 złr
Bank?erein Wiener . . aa  lOt złr 
Kredyt, dla handla i przem. na 16C złr, 
Kreditbank węg alłgem. aa 200 złr. 
Galio. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbauk . . . .  na 200 złr. 
Auztro-węgierski . . n r 600 złr. 
Uaionback . . . . .  na 100 złr. 
Ferdynanda Półnuon. . na 1050 złr. 
Karola Ludwika . . 
Lwowsko-Ozerniow. .

na 210 złr. 
aa 200 złr.

109
99
99

lOk
100
99

UL

6 70 
186 75

17 86 
11 90 
20 — 
26 76

157
113
300
343

7 —
187 5Q 

22 50 
18 — 
12 ko
20 76
27 76

211 1< 
1001- 
136 60 
2836 
220 76 
246 23

O 211 60 
1005— 
237 — 
2 8 4 0 -  
22i 25 
246 75

Doi bankowy i kantor Tymiany jakóba hochstima
Kraków, Rynek sełówny linia A-B,

kupuj6 i sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, Slkcyo, 
listy zastawne, losy, monsty, wymieniu w szeltie kupony, wylosowane papiery. — Zieeenia z prowincyi

uskutecznia oawrotnsj poczty bez doliczenia prowizji.
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Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K Ó W

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W  K R A K O W I E

w dziale ubezpieczeń na życie.
Za rok XXI. 1. j. za czas od I Stycznia do 31 Grudnia 1890 r.

Racbunek zysków i strat z u bezpieczeń kapitałów i rent.

1
2
3
4
5 
fi
7
8

9
10
11
12

P r z y o l i ó d . :

Przeniesien ie  rezerw  i przeniesienie prem ij z roku 1889 .
„ od ren t z r. 1889

„ funduszu na nieuregulow ane szkody „ „
„ „ dyw idendę , „

Z ebrane p rem ie od ubezpieczonych k a p i t a łó w .......................
» t> » n r e n t ..................................

W pisow e z p o l i c ................................................................................
P ro cen ta  od p o ż y c z e k .............................. Złr. 117.863 87

„ „ papierów  w artościow ych . . * 84.104 61
„ „ lokow anych fund. w inst. kred. „ 9.764 61
,  » Czynsz z realności etc. . . „ 9.558 08

E skont od wypłaconych szkód i przepadło  zadatki . . .
Agio z ewaluacyi obcych w a l u t ...................................................
Zysk na  kursie pap ierów  p u b lic z n y c h ........................................

P o d Z l a Z  z y s k u :

/ O d  Złr. 5 8 .3 3 0 7 8 / 
18.783-10/20%.

15% j
6% |  ,  „ 187.252

Na rezerw ę zysków
specyalną

w myśl sta tu tu  na fund. rezerw ow y

248.454-38 i na dyw idendę Członkom  p ierw - 
 -26/ szych lat siedm nastu

pośmiertnych dożywotnich
»A“

Złr. ct.
,553.998

11.700
32.587
37.558

446.889
3.318
3.235

104.781
2.955

187
27.023

2,224.235

11.666

37.268

5.873
3.522

58.330

68
38
50
07
65
47
50

51
10
75
13

74

16

83
64
78

,B J
Złr. ct.

1,928.125
64.548

90
13.647

282.770
20.229

1.384

116.509
800
224

31.045

2,459.377

3.756

11.235

3.220
571

18.783

47
49

96
98
63
75

66
49
40
64

47

62

14

13
21
10

ogolem
„ A + B ‘

3,482.124
76.248
32.677
51.206

729.660
23.548

4.620

221.291
3.755

412
58.068

4,683.613

15.422

48.503

9.093
4.093

77.113

15
87
50
03
63
10
25

17
59
15
77

21

77

30

96
85

88

1
2

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23

R o z o ł i ó  d :

P rem ie k o n t r a s e k u r a c y jn e ...............................................................
W ypłacone szkody ( k a p i t a ł y ) ........................... Złr. 280.130-43

R e a s e k u r a c y a ............................................... „ 20.913-62
Fundusz na  szkody n i e u r e g u l o w a n e ........................................
W ypłacone r e n t y .............................................. .......................
Z w rot prem ij z pow odu wcześniejszej śm ierci obdarow anego
W ykup p o l i c ...........................................................................................
Rezerw y i p rzeniesien ia prem ij od k a p i t a ł ó w .......................

» n * n ren t .....................................
H onorarya l e k a r s k i e ..........................................................................
P row izye ak w izy cy jn e ..........................................................................

„ i n c a s s o ................................................................................
Pensye, dodatki aktyw alne, osobiste i p ięcioletnie . . .
R em uneracye, zapom ogi ect...............................................................
Lokal, opał, św iatło, potrzeby b iu ra  i t. d .................................
P ren u m era ta , inseraty, papier, druki i po rto ry a  . . . .
K oszta p o d r ó ż y ......................................................................................
Należytości rządow e i s t e m p l e ....................................................
O dpis z w artości u r z ą d z e n i a .........................................................
W ypłacona dyw idenda ' .....................................................................
Fundusz na  niew ypłaconą d y w id e n d ę ........................................

„ em erytalny u rz ę d n ik ó w .....................................................
„ na  różnicę k u r s u .................................................................
„ am ortyzacyi dom u . . .  .

Saldo zysk . . . .

pośmiertnych
,A “

Złr. ct.
39.947 04

204.128
41.275

200

15.306
1,693.994

15.429
4.226

21.037
13.684
21.021

4.375
3.C75
4.015

929
7.285

309
31.985

4.306
472

36.800
1.500

58.330

2,224.235

07

53
35 
60

54
79
90
39
63
36 
60 
57 
16 
34 
09

78

dożywotnich
„B*

Złr. ct.
2.403 46

55.088 
1 .000  
6.611 
8.547 

21.691 
2,183.097 

83.526 
1.384 

10.744 
10.125 
13.928 

2.077 
2.554 
2.789 

645 
5.040 

214 
9.753 
3.339 

328 
15.200 

500 
18.783

7 4 12,459.377

74

25
91
68
44 
11
75
45 
96 
74 
81 
25 
79 
98 
55 
84 
15 
51

10

47

ogolem
„ A + B ‘

Złr.
42.350

259.216 
42.275 

6.811 
8.547 

36.998 
3,877.091 

98.955 
5.610 

31.781 
23.810 
34.950 

6.453 
6.229 
6.805 
1.575 

12.326 
524 

41.738 
7.645 

800 
52.000 

2.u0C 
77.113

4,683.613 21

c t
50

81

25
91
2 1
79
71
75
99
75
64
20
88
15
58
12

49
60

88

Kraków , dn ia  1 stycznia 1891 r.

D yrekcya Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń w  Krakowie.
Z. S łon eckt. M, Ł ęp k o w sk i. H . K ieszk o w sk i.

Naczelnik d z a łu  ubezpieczeń na  życie: C z. K i e s z k o w s k i .
J . lir. M ęciński.

W  dow ód zgodności z księgam i 

CZŁONKOWIE R A D Y  NADZORCZEJ:
S t.  l i r. B a d e n i .  B r .  M . S tr a s z e w s k i .  S . S e n z e l . J .  B i e l a ń s k i .

jak o  Kom isya K ontrolu jąca.

Stan majątku działu ubezpieczeń na życie.

6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16

S t a n  o z y n n y :

Zapas gotówki na  dniu 31 G rudnia 1890 r. 
R ozporządzalne należytości w instyt. k redytów  
Papiery według kursu z d. 31 Grudnia 1890 r
5% Listy kom unalne B anku krajow ego . .

K upon bieżący . 
4'/t%  Listy zastaw ne Galie. B anku krajuw ego
4*/«% » „ » Tow . kred. ziemsk

n n n tt * »
6% n „ <• Zakładu kred. ziem

Kupon bieżący . 
5% Listy prem iow e Gal. B anku hipotecznego

K upon bieżący . 
4 V /0 Obligacye Galie, pożyczki krajow ej

K upon bieżący . 
4% Obligacye Galie, w ykupna propinacyj 
5% R en ta  austr. w olna od podatku  . . .

Kupon bieżący . 
4% Listy zastaw ne austro-w ęgier. Banku

K upon bieżący . 
3% Losy w iedeńskiego Z akładu kredyt. . .

K upon bieżący .
4% Losy państw ow e z r. 1860 .......................

K upon bieżący .
4% Losy regulacyi C i s y ...................................

K upon bieżący .
5% Losy rosyjskie z r. 1864 .............................
5% „ ,  * 1866  .......................
5% Listy zastaw ne Król. Polskiego . . .
5% Obligacye pożyczki m. W arszaw y . . .

K upon bieżący . 
Udział W arsz. Tow . W zaj. K redytu . . .
W artość realności przy ul. Basztow ej 1. 9 .
Pożyczki na h i p o t e k ę ........................................

,  „ police, pensye i t. d .......................
,  ,  rachunkach  bieżących . . . .

P ro cen ta  zaległe w d. S1/J3 1890 r. zapł. w r. 189 
Kwity n iew ykupione w Dyrekcyi . . . .
R óżni D łu ż n ic y ..........................................................
R eprezentacye (Lwów, Czem iow ce, B erno i P raga  
Agenci i a k w i z y t o r z y ....................... .....
W artość u r z ą d z e n i a ..............................................
R ezerw a prem ij u Tow . reasek. „A “ . . .

B*# » n n » w1-*

W artość
nom inalna

w rubl. w Złr,

300
100

,59.000
21.700

100

15.000

500.000 
271.100

50.000
80.000

163.000 

270.900

364.250
50.000

50.000

10.000 

11.500

6.000

kurs
31/li i

1890

100. —

98.50 
100. —

95. 
100. —

108.75

98.50

92.25
102.55

99.90

108.75 

136. 

127.—

239/
/ I  33 217.75/

/ 1 3 3 
97 . 37 /

133  

33
93.7Ł/i

133.—

Złr. ct,

15.000
187 50

80.000
800

177.262
2.716

266.836
2.031

51.275
833

49.950
500

10.875
25

15.640
76

7.620
60

27.057
360

33

67

Złr ct.

15.187
493.750
271.100

47.500

80.800

179.979

268.868
336.020

52.108

50.450

10.900

15.716

7.680
953
289

70.406

27.417

50

1,272.156
813.121
102.125

22.930
34.595
63.989

223.880
29.476

67

61
61
24

94

Złr. ct.

55.5130
256.894

1,935.127
133

240.500

2,187.404
8.617

74.935

121.514
1 .000

253.357

5,135.045

93

25
7i*)

41

23

24

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

S t a n  b i e r n y :

Rezerw y i przeniesienia prem ij zabezpiecz, kapitałów  „A “
B «

n » » ren i
n n n n n

Fundusz n a  n ieuregulow ane szkody „A “ . . .
D«» » » n n • • •

Różni k r e d y t o r o w i e ....................................................
Fundusz na dyw idendę „A “ ...................................

B “» n * ” ...................................
„ „ różnicę k u r s u .........................................
„ rezerw ow y „A “ ........................................

,B “ ........................................
Rezerw y zysków „ A * ...................................................

B “ . . . .* w ..........................................................
yt specyalne „A “ ..............................................

B “n » ..............................................
Fundusz na  D u b i o s a ....................................................

„ am ortyzacyę dom u .......................
R ezerw a zysków w T heilungs-V erein  . . . .
P rocenta  naprzód  pobrane  ........................................
Fundusz ubezpieczeń w o je n n y c h .............................

Saldo rysk

,A “
»B“

l , 917.875 
2,212.573

Złi ct

15.429
83.526

06
96
60
11

Złr. ct.

4,130.449

98.955
41.275

1 .0 0 0

4.306
3.339

127.316
32.144

158.189
51.522
62.022

8.427

02

71

09
51

18
38
18
04
35
73

Złr.- cL

4,229.404

'4 2 .2 7 5
100.875

7.645
180.000

159.460

209.711

70.450
29.122

8.588
4.508
1.754

14.134
77.113

73

67

60

56

22

08
33
72
91
47
07
88

5,135.045 24

*) Do 15 M aja r. 1890 spłacono przeszło */. części zaległości.

Kraków , dnia 1 Stycznia 1990 r.

D yrekcya Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń w  Krakowie:
Z . S ło n e c k t .  M . L< p k o w s k i .  H . K ie s z l r o t r s k i .

Naczelnik działa ubezpieczeń na  życie: Cm. K ie s z k o w s k i ,

J . hr. M ęciński.

W  dow ód zgodności z księgami 

CZŁONKOW IE R A D Y  N A D Z O R C Z E J:
S t. h r ,  B a d e n i .  B r -  M . S tr a s u o w s k i .  A. H e tittr i .

jako  Komisya K ontrolująca.
J . B i e l a ń s k i .
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XXX. Z A M K N IĘ C IE  R A C H U N K Ó W

TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

PRZYCHÓD.

■ w  Z £ r a l ^ o w i e

za czas od 1 K wietnia  1890 do 31 Marca 1891 roku.
( D Z I A Ł  O f i i A I O I I  l ) .

Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1890. ROZCHOD.

W  roku  30tym w ystaw iono 275.658 w ażnych polic, k tórem i ubezpieczono w artość
złr. 459,434.458.

Zaliczka przen iesiona  z roku  1889 n e t t o .....................................................Złr. 1,068.813-67
Prow izya agencyjna i k o n tra se k u ra c y a ......................................................... „ 298.156-46
Zaliczka zebrana w roku  3 0 t y m .................................................................................................   .
P ro cen ta  od papierów  w a r to ś c io w y c h ...........................................................Złr. 52.974-05
P ro cen ta  od  gotów ek lokow anych w B ankach  i Z akładach . . ,  53.839-14
P ro cen ta  od weksli stron  u b e z p i e c z o n y c h .............................................  ,  6.519 73
D ochód z realności n e t t o ...................................................................................................................
Z ew aluacyi m o n e t ...............................................................................................................................
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku  1889 .....................................................................
O dzyskano z odpisanych z a le g ło ś c i ..................................................................................................
F undusz  na  szkody n ieuregulow ane przeniesiony z roku  1889 . .............................

Złr.

770.657 21
3,080.521 82

113.332 92
4.237 04
4.916 69

20.000 —

81 49
72.347 97

4,066.095

ct.

14-

P rem ia  k o n tr a s e k u r a c y jn a ...................................................................................................................
Szkody i koszta likwidacyi w ypłacone w roku  30tym . . . .  Złr. 1,824.264-13
Z w rot od T ow arzystw  k o n tra se k u ra c y jn y c h ............................................. ,  526.003 88
F undusz  na  szkody n i e u r e g u l o w a n e .......................................................... Złr. 114.707-42
U dział T ow arzystw  k o n tra s e k u ra c y jn y c h ................................................... ,  31.641-74
Zaliczka n a  dalsze l a t a .......................................................................................Złr. 1,125.634-54
Prow izya agencyjna i kon trasekuracya na  dalsze la ta  . . . .  ,  310.952-63

Koszta adm inistracyjne:

Pensye, em erytury, dodatk i drożyzny i r e m u n e r a c y e ........................... Złr. 226.525-71
K oszta lokalu n a  b iu ra  Dyrekcyi i R e p re z e n ta c y i ..........................................  9.373 50
W ydatki pocztow e Dyrekcyi, R eprezentacyi i A g e n tó w ..............................   22.371-18
K oszta podróży a d m in is t r a c y jn e ............................................................................   5 .81314
K oszta podróży i dyety C złonków  R ady N a d z o rc z e j............................. ........ 7.341 56
P ap ier, druki, księgi, opał, św iatło  itp. potrzeby  biura, p renum e­

ra ta  czasopism  i i n s e r a t y ............................................................................   32.128-41
Subw encye dla Straży o g n i o w y c h ............................................................... ........ 6 .35140
Odpisy z w artości in w e n ta rz a ..................................................................................   1.095-45
Prow izya a g e n c y j n a ...................................................................................................   353.917 35

Złr. 664.915-70
P o  strąceniu  prowizyi otrzym anej od T ow arzystw  kontrasekuracyj. ,  249.528 65
P odatk i r z ą d o w e ....................................................................................................................................
R estauracya dom u i odpis z w artości d o m ó w ...........................................................................
F undusz  na  r e m u n e r a c y e ...................................................................................................................
Czysta p o z o s ta ło ś ć ....................................................................................................................................

Złr.

866.085

1,298.260

83.065

814.681

415.387
15.326
2.689

23.453
547.144

4,066.095

Kraków , dn ia  31 m arca 1891 r.

D Y R
Zenon S łonecki.

Stan czynny.

K C  Y A:
M a k sym ilia n  Ł ępkow sk i.

Wł. Gniewosz. W. Gnoiński.

H e n r y k  K iesskow sk ł.

Rachunek bilansu z dniem 31 Marca 189! r.

K e m i s y s  k o n t r o l u j ą c a  :

Fr. Jasiński. S t Komo~wicki Ig. Grajewski. W. Kraiński.

Naczelnik rach u n k o w o śc i: Jan Geisler.

ct.

69

25

68

91

05
87
54

36
79

14

Stan bierny.

Z apas gotów ki w kasie z dniem  31 m arca 1891 r. 
W  B ankach i Z akładach na  rachunku  bieżącym  .
W eksle od stro n  u b e z p i e c z o n y c h .............................
Zaległości u  A gentów  i R e p re z e n ta c y i.......................
N a rachunku  stron  r ó ż n y c h .........................................
T ow arzystw a a s e k u ra c y jn e ...............................................

Lokacya funduszu rezerwowego ogniowego.
W ydział k r a j o w y ........................................................................... ..... ........................................
U dział w T ow arzystw ie w zajem nego K r e d y t u ................................................................
W  T ow arzystw ach  zaliczkowych, spółkach rolniczych i T ow . ochrony w łasności
Gminy i Członkowi** T ow arzystw a za dosta rczone  s i k a w k i ...................................
4°/« Listy Z astaw ne gal. Tow . Kredyt. Nom. . . złr. J6 .000 po  złr. 97-751

4°,« Listy Z astaw ne gal. Tow . Kredyt, n. em. J * *5 1 0 0 0  ’ * 95 — }
Kupony b i e ż ą c e ..................................................................................................  ’ ] ~

4 \s 0/o Listy Z astaw ne gal. Tow . K redyt . . . .
K upony b i e ż ą c e ..........................................................

4 a,0 Listy Z astaw ne B anku A ustro-W ęgiersk iego  .
Kupony b i e ż ą c e ..........................................................

57o Listy Z astaw ne Banku hip. p rem iow e . . .
K upony b i e ż ą c e ..........................................................

47i7o Obligacye pożyczki krajow ej z r. 1883 . .
K upony b i e ż ą c e ..........................................................

5“/« Listy Z astaw ne Banku h ip .........................................
Kupony b i e ż ą c e ..........................................................

Losy pożyczki loteryjnej z r. 1860 .............................
K upony b i e ż ą c e ................................................................

4 ,/i7o Listy Z astaw ne B anku krajow ego Nom. .
Kupony b i e ż ą c e ....................................................

4 1/i°/o Listy Z astaw ne B anku hipot. Nom. . . .
K upony b i e ż ą c e ................................................................

47. Obligacye pożyczki propinacyjnej Nom . . . .
Kupony b i e ż ą c e ................................................................

57. Listy Z astaw ne K rólestw a Polskiego Rbl. . .
K upony b i e ż ą c e ................................................................

W artość  realności w K rakow ie ulica B asztow a 1. 124
W artość  realności we L w o w i e .........................................
W artość  i n w e n t a r z a ................................................................

266.100 

155.000

65.000

57.500

93.000 

500

57.000

20.500 

11.600

90.000

,  1 0 0 -  

,  99 70

,  109— ’

, 98 75

, ioó —
,  139 —

, 98-75 

„ 98-25 

,  93 —

. 97’—'*)

a
-i«S
o

*
00

caO
U lCB

s

CC
.5
■S
N
W
Ua
W

Lokacya funduszu em erytalnego.
47.7 . Listy Z astaw ne Tow . K redyt.....................................................Nom. 59.400 p o  100 —

Kupony b i e ż ą c e ...............................................................................................................................
57. Listy Z astaw ne B anku hip. p re in ................................................ „ 37.500 ,  109-—

K upony b i e ż ą c e ...............................................................................................................................
47i70 Listy Z astaw ne B anku  k r a j o w e g o .......................................... t 43.500 ,  98-75

Kupony b i e ż ą c e ................................................................................................................................
47o Listy Z astaw ne T ow . K redy t..............................................................  5 .400 , 95-—

K upony b i e ż ą c e ................................................................................................................................
47. O bligacye pożyczki p r o p in a c y jn e j .................................................. 45 .800 ,  93-—

K upony b i e ż ą c e ................................................................................................................................

Książeczka w kładkow a T ow arzystw a w zajem nego kredytu  (w łasność tu nduszu  kalek
Straży ogniow ych . . . . .............................................................................................

Efekta funduszu P aw ła  P r z e d p e ł s k i e g o .......................................................................................
E fekta funduszu .B iałego  K rzyża11 . . .  ....................................................

*) R ubel po  135.—

K raków , dnia 13 m arca  1891.

D Y R H K O  Y A:
M a k sy m ilia n  Ł ępkow sk i.

Złr.

174.364
645.645
158.974
510.742
107.788
68.634

377.258
50.000

200.553
23.602

252.804

2.744
266.100

2.993

70.850
270

56.781
1.078

93.000
1.937

695
8

56.287
641

20.141
394

107.880
1,160

117.855
1.282

258.000
172.000 

12.521

59.400
668

40.875
156

42.956
376

5.130
54

42.594
458

2.479
8.350
5.366

4,178.388

ct.

93
08
31
12
03
87

22

72
46

62

83

13

50

34

25

38

82

86

25

25

87

03
12
77

76

R ezerw a zaliczki na  dalsze l a l a ..................................................................... Złr. 1,125.634-54
Prow . agen. n a  dalsze la ta  i prem . kon trasekuracy jna . . . .  ,  310-952-63
R ezerw a na szkody n ieuregulow ane n e t t o ................................................................................
F undusz  na zw roty z la l p o p rz e d n ic h ..............................................  ...................................
F undusz  kalek straży o g n io w y c n ............................................................... ........................................
F undusz  na należytości skarbow e . . . .  ................................... .......................
F undusz  e m e r y t a l n y ...............................................................................................................................
F undusz  dla straży o g n i o w y c h ........................................................................................................
F undusz  n a  różnicę kursu  pap ierów  w artościow ych
F undusz  n a  r e m u n e r a c y e ...................................................................................................................
F undusz  P aw ła  P r z e d p e ł s k i e g o ........................................................................................................
F undusz  .B iałego  K rzyża11 ...................................................................................................................

Fundusz rezerwowy ogniowy.
Stan z dniem  1 kw ietnia 1890 r o k u ............................................. . . Złr. 2 ,168 .20054
Przybyło w roku  30 ; z lO°/0 od zaliczek, z zysku na w ylosow a­

nych p ap ierach  w artościow ych i n iepodniesionego zw rotu  .  95.491 56

1 2 3 u/0 zw rotu  dla c z ło n k ó w ..........................................................Złr. 539.427-34
Saldo < do funduszu e m e ry ta ln e g o ......................................................  „ 1.717-45

( przeniesienie na rok  3 1 s z y ......................................................  ,  6.000-—

Złr.

8 i 4.681 91
83.065 68

136.006 72
2.479 03
9.627 50

191.521 64
4.703 43

88.264 21
23.484 86

8.3Ó0 12
5.366 77

263.692 10

547.144 79

4,178.388

ct.

76

Wł. Gniewosz. W. Gnoiński.

Zenon S łon eck i. H e n ry k  K ie ssk o w sk t.

K e m i g y a  k o n t r o l u j ą c a :

Fr. Jasiński. St. Komornicki. Ig. Głaiewski. Dr. W. Kraiński.
Naczelnik rachunkow ości: Jan Geisler.

(Przedruk nie będzie Gacony). 1412 1



Kraków. 10 Czerwca 1S91. N O W A  R E F O R M  A. Nr.  120

XXVI.  ZAM K M ĘC E RACHUNKÓW

DZIAŁU UBEZPIECZEŃ OD GRADU
PRZYCHÓD.

za rok 1890.
Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1890. ROZCHOD.

W  roku 18110 w ystaw iono 8.779
Złr. 29,008.198.

Z ebrano  z a l i c z k i ..............................................
P ro cen ta  od gotówki i w e k s li .......................
Z odpisanych zaległości odzyskano . .
Pozostałość z funduszu szkód roku 1889 
N iedobór za rok  1890 ..................................

Złr. ct.

w artość

' 462.754 27
10.147 72

1 OO
9 89

153.354 36

626.454 24

Złr. ot.

P lem ia  k o n t r a s e k u r a c y jn a ...................................
W ynagrodzenia za szkody i koszta likwidacyi 
Zw rot od Tow arzystw  kontrasekuracyjnych .

Złr. 742.229-88 
.  462.855-25

P ro w izy a  a g e n c y j n a .........................................................   Złr. 90.r>9P09
Koszta a d n n n is t r a c y i ...................................................................................................  32.717-70

Złr.
Prow izya kontrasekuracyjna 
Pióżnica ewaluacyi rubli . .

09.909-99 
■20.049-83

243.282

339.374

43.259

40

03

$ 0
59

020.454

Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 marca 1891. Stan bierny.

Zaległości u A g e n tó w .............................
Pocztow a Kasa O szczędności .
W eksle od stron  ubezpieczonych 
4%  Listy Z astaw ne T ow . Kredyt. Nom.
Kupony b ież .ąee ........................................
4 '/L> % Listy Zastaw ne Tow. Kredyt. Nom.
Kupony b ie ż ą c e ........................................
b<% Listy Z astaw ne Banku hip. prem . Nom.
Kupony biożą<ie>..  ....................... .....  ........................
4% Listy zastaw ne Banku A ustro-W ęg. Nom. 100.000 po Złr. 99.70 
4 '$  Obligacye pożyczki propinucyjnej Nom. 100.000 po Złr. 09
Kupony b i e ż ą c e ......................... ; ......................................... V ' .......................... ' .
N iedobór za rok 1890 ......................................................................................

19.900 po Żfr. 95 . . 

251.000 po Złr. 100 

23.000 po Złr. 109

Złr.

19, 
18 
19 
18

251
2

25

99
93

1

124 
,557 
,070 
,905 
199 
(,(10 
.850 
.070 

95 
,700 
.000 
.000 
.354

702.599

ct.

75
14
81

13

84

03

F undusz  na szkody 7. lat ubiegłych 
Fundusz na  zwroty z roku 1X89 .
Tow arzystw o ogniow e . . . .
Fundusz n a  należytości skarbow e 
F undusz  różnicy kursu papierów

Fundusz rezerwowy gradowy.
Slan 7.  dni-cm 1 Kwietnia 1 x 9 0 ..............................................
Przybyto w roku 1 4 9 0 ...............................................................

Złr. 7529.010-44 
40,539-28

Złr.

1 002 
1.101 

112.040 
1.440 
7.193,

5 /0 .155

ct.

47
09
50
25

702.530 03

Kralów , dnia .77 marca 1891.

Zwimi Słoneckl.
D T K B K O  Y  A :

M a k sy m ilia n  K ępkow ski.
Fr. Jasiński. W. Gno.ński.

H e n ryk  K ieszko  w ski.
(Przedruk nio ł,ędzi« pluiiony).

14 o m isy ii k o n tr o lu ją c a :
t

St. Komornicki. Wł. Gniewosz. Ig. Głażewski. Dr. Wł. Kraiński

Naczelnik rachunkow ośc i: Jan dpishpr.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU
w  K r a k o w i e

i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia 1890 roku.
Aktywa. Rachunek bilansu z dmem 31 grudnia 1890. Pasywa.

G otów ka w kasie 
W eksle Członków

Straty.

Złr.

95.199
2,385.013

2,480.212

*cl.

01

01

Udziały C z ło n k ó w ....................................................................................................................................
W kładki n a  k s i ą ż e c z k i .........................................................................................................................
W kładki n a  R achunek b i e ż ą c y .......................................................................................................
W eksle r e e s k o n t o w a n e ........................................................................................................................
P ro cen t od weksli pobrany n a  rok 1 8 9 1 .......................................................................................
Fundusz r e z e r w o w y ............................................................................................... Złr. 15.795-85
P ro cen t narosły  w roku 1890 ...........................................................................  »___ 868-78
Saldo z y s k ................................................................................................................................................

Rachunek zysków i strat.

Ztr. ct.

772.956
1,351.691

154.850
103.650

16.454

16.664
63.944

2,480.212

49
09
37

89

63
54

01

Zyski.

P ro cen ta  od w kładek n a  k s i ą ż e c z k i ....................................................
„ „ weksli r e e s k o n to w a n y c h ....................................................
„ dla funduszu r e z e r w o w e g o .............................................   •

K oszta adm inistracyi: płace, druki, czynsz, koszta p raw ne i t. p.
„ „ podatk i i n a le ż y to ś c i ........................................

O dpisane należytości w ątpliw e ...............................................................
Saldo z y s k .......................................................................................................
P rzeniesien ie  z roku  1889 ..........................................................................

Złr. 51.983-75 
.  11.960-79

Złr.

58.687
3.416

868
16.978
10.484
18.523

63.944

172.902

P o i l / i a l  z y s k a :
10*% tantyem a dla Dyrekcyi . . . 
10% „ „ R ady Nadzorczej
N a fundusz e m e ry ta ln y .......................
5% dyw idendy d la Członków . . 
P rzeniesiono  na  rok następny .

ct.

39
86
78
02
07
17

54

83

P ro cen t od w eksli:
P rzen iesien ie  z roku 1889 .................................................................. Złr. 15.347-11
w roku 1890 p o b r a n o ...........................................................................   144-085-30'

Złr.
N a rachunek  roku  1891 odpada 
P ozostaje  n a  rachunek  roku 1890 
P ro cen t od rachunku bieżącego . 
P rzeniesien ie  zysku z roku 1889

159.432-41
16.454-89

złr. 5.198 38 
„ 5.198-37

501-36 
„ 34.046-43
„ 19.000-—

Z e n o n  S ło n e c k l .

R azem  złr. 63 .94454

DYREKCYA:
M a k s y m i l i a n  K ę p k o  w s k i .  H e n r y k  J f i e s z k o w s k i .

Naczelnik b iu ra : K r o e b l .

złr. ct.

142.977
17.964
11.960

52
52
79

172.902 83

Kraków, dnia 31 grudnia 1890 r.

K o m isya  k o n tr o lu ją c a :

Fr. Jasiński. W. Gnoiński. Włodz. Gniewosz. Stan. Komornicki. Dr. Wł. Kraiński. Ign. Głaiew aki.

("Przedruk nie będzie płacony). 1414 1



Nr. 129. JN U W A  K E  F  U K  JV1 A

K urs metodyczny
n a u k i

[i
otwiera się

z dniem  1 w rześnia 1891.
W pisy od dnia 10 czerwca od godziny 

2 — 3 popołudniu , ulica św. Jana, 
li. 21, I  piętro.

P a n ie n k i ,  ksz ta łcące  się  na nau  
czycie lk i, p ła c ą  ran ie j. 1457 l 8

Uczeń
z ukończoną VI klasą gimnazyalną lub 
rea lną , znajdzie umieszczenie jako u- 
ezeń u- aptece A. Siedleckiego  

w K rakow ie. 1451 l 3

Pierwsze piętro
składające się z 4 pokoi, nyży i kuchni, 
w Rynku głównym , L. 45, od 1 p a ź ­

dziernika do wynajęcia.
Wiadomość u  właściciela. 1452 l 3

W i ś n i e
sałatę, szparagi Up., później 
ogórki rozsyła po najtań­

szych cenach 138.3 i 2
A .  3NT a p r a w n l k ;

Znaim — Saldorf.

Zakopane.
W  nono urządzonej w il­

li „Murań ,  w centralnym punk 
cie Zakopanego położonej , \r po­
bliżu dworca Tatrzańskiego, jest 
do wynajęcia na zbliżają, y sio 
sezon T pokoi, z możliwym kom­
fortem umeblowanych, razem lub 
pojedynczo.

Osoby interesowane raczą się 
zgłosili listownie o bliższe szczegóły  
w jak najprędszym czasie do Ad- 
ministracyi willi „Murarr‘ w Za ­
kopanem. 137S 1 3

Ostrzeżenie.
Zwracamy P. T. Kupcom i Przumy 

słowcom łaskawą uwagę, iż indywiduum, 
które w miesiącu maju zgłasz lo się w 
naezem im ieniu, pebierając pieniądze i 
podpisując fałszywe kw ity: „za Admi- 
mstracyę S a w c z y d u k t * ,  je - t nam z u ­
pełnie nieznane i odpowiedzialności z> 
uiszazone kwoty przyjmować nie tnuże- 
rny. Inkasowanie pieniędzy poniezamy 
tylko własnym w spóipracew nuom , któ­
rych zaopatrujemy w odpewiednie peł­
nomocnictwa. Z poważaniem

A dm inistracya „G azety  inform acyjnej"
1455 i 2 w e  J L w o w l e .

Do sprzedania
majątek ziemski
w p.wiecie T/umackiiu, pół mili od k.lei, orn.j 
ziemi 300 morgów , lasu 1*0 m., łąk dwuko- 
śnyth 25 m. Wysiano pszenicy 60 m , żyta 40 
m , swsa 70 korey, jęczmienia 12 korey, bura­
ków 10 morgów. Bliższa wiadomość -. Z a r z ą d  
ekonomiczny Kolińce GArnc, po­

czta T ł u m a c z .  14 6 1 4

Podaje s i; ao wiadomości handlarzy 
win na większą skal;

że właściciel winnic Urn. Stein w  E r d ó -  B ć - 
n y e  k u ł *  T o k a j u  srrzłdoje sw.j włainy 
zbiór wina S i a m w r w d n e r , beszkowsgo i
• sencyi z lat 18S2—90 za pośrednictwem pana 
I i a k a  K o t h a  w  E r d o . B ć n y e .  Zwiiiua 
się przedewszystkiem na to uw agę, że kupcy 
dotąd rzadko odwiedzali to iniejsec produktywne 
z powodu jazdy kołowej Sprzedawać się będzie 
z n a c z n i e  t a n i e j  za gotówkę, jsk ić te i z a  

d o b r e  a k c e p t y .  1375 1 2

Nadlekarza sztabów , Dra MOIIera

doświadczony i najlepszy ś r o d e k  przeciw 
wszelkim wypływom (katarom ), rzerząezce 
(Gonorhoe to jest wyeiek z eewki meczowej) 
z s z y b k i m  i w y b o r n y m  s k u t k i e m .  
Nawet przy zastarzałej słabości do użycia 
bez obawy złych następetw. S k U iC k  c z ę ­
s to  J u i  w  k i l k a  d n i a c h .  — Cena 
Nr. I. przy świeżo powstałem cierpieniu 1 
złr 80 c t . ; cena Nr. II. przy przestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr. 50 cent., 

pocztą 25 cent. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce w y o b u : 

S t .  G e o r g s - A p o t h e k e ,  W l e u ,  
V., W lm m ergaM C, Sir. 33 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać należy. 1323 3 5 
Skład n K r a k o w i o  w aptece E. Stock- 

mara I we L w o w ie  w apteot* Mlkelascha.

Zakład wodoleczniczy

BYSTRA
pod B ielsk iem

stacya kolei północnej, położony wśród 
uroczej doliny B ia łk i, ze wszeeh stron 
otoczony górami, pokrytem i gęstym s 'p il- 

kowym lasera, został
otwarty 15 maja b. r.
Lekarz zakładowy D r .  Ł i p p a  odbył 

specyalne studya z zakresu chorób ner-' 
wewych u prof. M eynerta we Wiedniu, 
jak niem niej jest dokładnie obeznany 
ze sposobem leczenia ks. Kneipa w Woh- 
richshofen. 1399 2 4

W Parku krakowskim
w e środę, sobotę, n iedzielę
1297 przy odpowiedniej pogodzie 8 50

koncert muzyki wojskowej.

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcyą J ó z e f a  B l i z i ń s k i e g o .

Dotychczas w y sz ły :

1. Broń niewieścia, komedya w jednym akcie p .  Be-
nedixa. 30 cnt.

2 . Za pozwoleniem łaskawa pani, k o m e d y a  w  j e d n y m
akcie p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. Łapka na myszy, komedya w 1  akcie p.Roseaux. 40 ct.
W k r ó t c e  w y jd ą  z  d r u k u ;  Partya pikifety i Takie wszystkie,

Na składzie głównym 1404 2 o

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
Wydział krajowv L. 22.120.
Wydział krajowy podaje do wiadomości, że broszury, obejmujące 

tekst ustawy z dnia 20 marca 1891 (Nr. 35, Dz. u. kr.) o poborze 
krajowych opłat konsum cyjnych, wraz z rozporządzeniem c. k. Na­
miestnictwa, normującem pobór tych opłat, są do nabycia po eonie 
5 centów za egzemplarz w biurach wszystkich Rad powiatowych 
i Ekspedyturze Wydziału krajowego.

Lwów, dnia 6 czerwca 1891 r. . i 3S2 1

\ a  N a g r o d y  s z k o l n e
poleca

księgarnia  K. Bartoszewicza
K raków, u lica  Szew ka, 15,

ZŁO T E MYŚLI A D A M A  MICKIEWICZA
poprzedzone życiorysem przez prof. Gz. Pieniążka.

Cena egzemplarza 40 cnt., za 10 egz. 3 złr., za 20 egz. 5 złr., za 30 ugz. 
7  z ł r .  Za oprawę z napisem : „Nagroda pilności" dopłaca się 10 cnt. od egz., 

przy większej ilości (najmniej 10 egzemplarzy) 8 cnt. od egzemplarza.
Taż księgarnia posiada i inne książki stosowne na nagrody, jak B a jk i Kra- 
ftickiego (cena 20 ct.), Grzeczne dzieci, zbiór powiastek , bajek (z ryci- 
D a m i,  cena 50 cn t.), Psałterz Daw idow y Kochanowskiego (cena 40 cnt.) 
Ufała książeczka dla dzieci (cena 15 ct.), O Sobieskim  (cena 20 ct.)

i t. p. W oprawie każda książeczka o 10 centów droższa. ±S73 2 o

P ie r w s z a  i  j e d y n i e  p r a w d z iw a

Jana Hoffa słodowa czekolada zdrowia.
Wzmaeniająca organizmy słabe i nerwowe.

Od 43 lat 76 razy wyszczególniona przez oesarzy, królów, książąt Itp. Rękojmia l 
dla konsumentów pod względem uzdrawiających własności, doskonałości I ogólnego

pożytku.

P ie r w s z y  i  j e d y n ie  p r a w d z iw y

Jana Hoffa ekstrakt stodowy skoncentrowany.
Znakomity środek na suohoty, skrofuły, cierpienia piersiowe i silny kaszel i  krwoto­

kiem połączony.

Słodowe preparaty Jana Hoffa wprowadzili w u- 
żywanie sami lekarze, zalecając je i ordynując po 

wielokrotnem wypróbowaniu.
Od 43  lat osiągnięto przeszło milion zadowalniających rezultatów.

I Do p .  J A N A  H O F F A  , c. i k. nadwornego dostawcy domów panujących /. C3łej j 
Europy, o. k. radcy, wła-oioiela 76 najzaszczytniejszjch odznaczeń i orderów itp., w

B e r l i n i e  i W i e d n i a .  S t a J l .  G r a b e n .  B r ń u  u  e r a  t r a f n e  8 .

Przesyłkę pańską otrzymałem i dziękuję za nią serdecznie. Zarówno ekstrakt sło­
dowy jak i czekolada słodowa oddały mi znakomitą przysługę, gdyż wzmooniły żołądek 
mój tak dalece , że używanie pańskich preparatów najusilniej paeyentoin moim zalecam.

D r . P r i t z  T ilłe ł,  lekarz prakt. w Szwerynie.
Zdrowotne słodowe piwo Jana Hoffa i słodowa ozekolada podziałały oudownie, gdyż I 

od czaau ożywania tychże polepszył mi się znacznie sen i apetyt a odwiedzaiąc* mnie 
dziwią się mojej cerze, która była dawniej blada i przejrzystą niemal, a obecnie pierwo­
tną swą barwę odzyskuje, czaję się tak wzmocnionym iż spodziesięwam wkrótce rozpocząć 
znów praktykę lekarską. D r . l łe is z ,  lekarz w Samborze.

P ie rw sze  i  je d y n ie  p r a ic d z iw e

Jana Hoffa zdrowotne piwo słodowe.
najlepszy zdrowy napój dla osłabionych, cierpiących na żołądek i suchotników. 

Od 43 lat Istnienia przeszłs 1.000.000 wypadków powrotu do zdrowia.

P ie rw sze  i j e d y n ie  p r a w d z iw e

Jana Hoffa piersiowe onkiorki słodowe.
Prawdziwe tylko w niebieskim papierze. Usuwające flegmę. Jedynie i nieocenione 

przeciw kaszlowi, chrypce, zaziębieniu i cierpieniu organów odóeohowych.

H . N I E M E T Z
mechanik i specyalista

Kraków, Sukiennice, 30,
poleca Szanownej Publiczności

bicykle angielskie.
£3 R  Y :
Sparkbrook Rekord S a f e ty ............................................złr. 215
Broks Special S a f e t y ..................................................złr. 180

M a r l a t l  w l e c k . e ń a l a ż . e .
« i .  ||| Universal S a f e t y ....................................................................złr. 135

Sparkbrook Safety Nr. I ................................................ złr. 260 ||| Diamand Safoty itp

Warunki wypłaty */, 2 flóry, 10 złr. miesięcznie. —  Gotówką 10% rabat i franco do każdej stacyi.
K u pu jącym  arena i in struktor gratis do dyapazycyi. 1332 4 12

D o  n a p r a w  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  p a r o w y  w a r s z t a t  z  z a g r a n i c z n y m i  s p e e y a l i s t a m i .

R  O  ' W
New Rapid Safety Nr. I I I  z gumą Cushion Tyres złr. 320
New Rapid Safety N r. I .............................................. złr. 280
New Rapid Safety Nr. I V ............................................złr. 270
Sparkbrook Speeiai Safety z gum ą Cushion Tyres złr. 320

f  1 h ' l \ I  V "  9łodowy°h preparatów Jana Hoffa na prowincji z Wiednia: słodowe 
A  piwo zdrowia, ze skrzynka i butslkami; 6 butalsk złr. 8.Ż8. II butelek 

złr. 7.32, 28 butelek złr. 14.60, 58 butelek' złr. 29.10, '/ ,  kilo słodowej czskolady I. 2.40 
II. 1. 60, III. 1 złr. Przy więszyob zamówieniach daje się odpowiedni rab .t. Cukierki 
słodowe 1 woreczek 60 «t., także 30 i 15 ot. woreczek Preparowana słodowa mączka dla j 
dzieci 1 złr. Skoncentrowany ekstrakt słsdswy 1 flaszka 1 złr. 12 cent. i 76 centów.

Gotowa słodowa kąpiel 80 eentów.
T e le fo n u  N r . 2 0 2 , k t ó r y  j e s t  p o łą c z o n y  ta k ż e  z  d& lszem i l in ia m i:  N i ż e j  | 
2  z lr .  n ie  w y s y ła  s ię  o b s ta lu n k ó w .  — D o  n a b y e ia  w e  w s z y s tk ic h  a p tc -  | 

k a c h , d r o g  n e r y  a c h  i  w ię k s z y c h  h a n d la c h .  54 L 9 12

S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Grale- 
wskiego, P. Krokiewlcza, W. Redyka A. Siedleckiego, E Stokmara, J. Wiśniewskiego: I 
droguerya; w handlach korzennyeh: Jana Janlgl, Edwarda Fuchsa, Stanisława Fetntuoha.

Największy wybór maszyn do szycia
Singora reczne od 28 do 48 Zir. 

„ nożne „ 30 „ 65 „
g o t o w k ą  10°/0 t a n ie j ,

mechanik i specyalista
Lwów

H o t e l  Ż o r z a
Kraków

R y n e k  2 5.

fc*

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetyczne; i niezliczonych przetworów nu tern polu, 
żaduemu z nich ni« udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jost

Dr. Fryd. Lengiefa B a l s a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę tamą ram  danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyezny ce:ar. rosyjfJegc mioiiteryum , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie ge za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pamoeą postępowania ehemioznego, któro od la t 30 nie uległo żadaej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Baisamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek.

fęoe, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwnja się nadal 
za pomocą D r a  L E N G I E L A  O P O - C l t E f l E ,  doza 6 0  c t . ,  i D r a  L E N G I E L A  M Y D L Ą  
B E F Z O E ,  za s/.tukę 0 0  i 3 5  c e u tó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie n Z. R u d e ra  w Krakowie o W ik­
tora Rodjka, w Czerniowoach u Orblichowskiepo nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 939 9 0

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

granaty, ametysty, tonaży, moMawity, malachity itj.
C z e s k a  a g e n e y a  827 23120

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
«> a
o g •>—. ®■Ł> —M O . 
2- **’3 tSł “
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1B B Z  Z E O B rSC TJR U N TC m  t
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, meoh kupuje 

T t J T K I  (G I L Z Y )  N I E K L E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIEROSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a l u a ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

C eny b a r d z o  n is k ie .
1^ "  l O O  s z t u k  o d  l a  c e n t ó w .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opokowauir gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 24 90

Warszawska Pracownia gorsetów „ó la Snene"
K raków , Grodzka 31.

Poleca W P. swoje eleganckie i trw ałe wyroby, odzna­
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dia osób 
cierpiących.

Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podanie miary: I. objętość 
góry, U. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa.

Z nszanowaniem
1356 3 d i ,  „h la S iren e", Kraków , Grodzka 31.

P a r y ż  1 8 8 9  z lo ty  m e d a l.

250 złr. w złocie
jeżeli k r e m  G r o l l c h a  nie u im ie  
wszelkich nieozyiteści skórnych, jak p i e -  
g ó w , p l a m  w a t r o b i a u j T l i ć o p a f  
l e n i a  i t o n e c i u e g o ,  p r y s i c t o r , 
c z e r w o n o ś c i  n o s a  itp. i jeżeli nie 
utrzyma eery do siaiości i.niąco-białą i 
mfodociano-świeżą. Żadne piększydło Cena 
60 centów. Należy wyraźnie żądać „ n a ­
g r o d a  o d z n a c z o n e g o  k r e a n  
G r o l i c k a " ,  bo są bez jwartości na­
śladownictwa.

8 a v o n  G r o l i c b  ,  do tego należy 
mydło, łO centów.

G r o l i c k o  H a i r  D l i l k o n  ,  naj­
lepszy środek światowy barwiący włosy, 
bez ołowiu, l i ż  złr. 248 11 26

G łA w n y  < k ł» ( f  J .  G  r  o  1 i  c  li, 
B e r n o .  — D . naujcia we wszystkich 
lepszyeh handlach W Krakowie w aptece 
W. Kedyka, u Rzeszowie u Sohaittera i 
Sp., we Lwowie w apt. Z. Ruckera.

Fabryka wyrobów betonowych.
B iu ro i skład  

w u ech  potrzeb technicznych  
w Krakowie, Grzegórzki, L. 23.

Nim uzyskam pozwolenie odnośnych 
władz na urządzenie Blacyi telefonicznej, 
'ącząeej moją fabrykę ze środkiem mia­
sta, umieściłem tjmczaBOWO dla wygody 
P. T. Odbiorców w handlu W go 
Paufl J, F . Fischera, lin ia  A-B , 
k s i ą ż k ę ,  w której można wszelkie 
z lecenia , zapytania i żądania wpisywać. 
Trzy razy dziennie książka ta będzie kur­
sować do mojego biura i zam ółD rna, 
jakoteż odpowiedzi na zapytania załatwiać 
się będą natychmiastowo. Jestto  obliczo­
ne na drobniejsze niecierpiące zwłoki 
zam ów im ia, przy większych proszę u- 
)rzejmie o zawezwanie do porozumienia 

się ustnego. 875 17 o
Biuro otw&rte od 6 ‘/s rano do 10 wieczór. 

M .  Z i e l e n i e i  v s k  i.

I
z lasami

jest z wolnej ręki pod korzystne mi 
warunkami do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli z 
grzeczności R. T. poste restante 
Niemirów. 12315 6
F b n n n t n  Praktyosny, w średnim wieku, 

1 nsjchlub. świadectwami — 
szuka posady na stół od św. Jana b. r.

Zgłoszenia w Biurze komls.-lnform. Wł. Ja­
worskiego, Kranów, ul. Grodzka. 30. 1358 3 3

Powiatowy Zarząd

Kółek rolniczych w Łańcucie
o tw ie rt eeu tra ln y  1346 3 3

magazyn towarów korzennych
dla iatulejących w powieeie 
sklepików . Poszukuje się przeto do­
brych i tanich firm, od których możnaby 
większemi ilościami sprowadzać towar, 
odpowiadający wymogom miejscowym 

Oferty i próbki przesyłać należy pod 
adresem : Pow iatow y Zwisąd K 6 -  
lek  rolniczych w L a tcu cie .

I K l I i l O Y
Nr. OC, z truflami kilogL. 7  z ł r .  5 0  c t ,
Nr. I. wyborny kilogr. C z ł r .  5 0  c t .
Nr. II. doskonały kilogr. 5  z ł r .  5 0  C t.

Bulion z samych kur i jasny
podkowa pół kilogr. . . .  4  z ł r .  9 0  c t .

E kstrakt m ięsny w .puszkach ja r L ie b iso :
puszka 1 kilo. 7  z ł r .  5 0  c t . ,  puszka */* kilo 

3  z ł r . ,  puszka na próbę 1 z ł r .
Bryndza górska, doskonała,

faska 5 kilogr. 2  z ł r .  2 8  c t .  
Wszystko wyrobu Kazimiery Matozyńskiej, 

sprzedaje Z a r z ą d  D w o r a  L a p s s y n  ost 
poczta B r z e ź a n y .  1442 2 20

Dr. F M. Głuchowski
ordynuje, jak w latach poprżednich, jako 

lekarz zakładowy 1249 7 8
w Ratoce.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. i. KrzyianowsLep v Mowie
otrzymała na główny skład :

Szczepański Alfred. Tadeusz Kościuszko, zarys 
do studyum człowieka i jego historyczr aj 
roli. Wydanie illustrowane 1 złr., 1 prze­
syłką pocztową 1 złr. 15 ot. Wydanie 
bez illustraeyj, na zwykłym papierze 40ot., 
z przesyłką pocztową 45 ct.

Piast pierwszy, widowisk* dramatyezuo w 5 ak- 
laeh, z użyciem wątku powieści J. 1. K ra­
szewskiego Stara Baśń , ułożył Alfred 
Szczepański. Cena 40 cnt., z przesyłką 
pocztową 45 cnt. 1441 2

Potrzeba zaraz

do budowy dróg i regulacyi rzek
w powiecie Nowotarskim 

na dozoreów dwóch lep­
szych robotników, znających 
się praktycznie na robotach, oraz 
umiejących dobrze czytaó i pisaó. 
Każdy może ze sobą przyprowadzić 

po 5 0  robotników. 
Bliższe szczegóły listownie uod 

adresem : W. B rzeziński, in ­
żynier potrlatowy w No­
wym Targu. H4« 2 2

DZIECI
potrzebu jące k u ra c y i w Babce, 
m ogą zn aleść od 1 lip ca  tamże um ie­
szczen ie  w ra z  z całKOwitem  u trz y ­
m aniem  i zu p ełn ą  om eką. 1339 3 3 

Adres: Głuchowska w Rabce.

Praktykant
z ukończoną drugą klasą gimna­
zyalną lub realną, znajdzie umie­

szczenie w handlu 1420 3 5

J. Schaitter i Spółka
w  B z e s z o w i e .

5 - 1 0  złr. ?!
d z i z u n e g o ,  p e w n e g o  z a r o b k u ,  bez
kapitału i ryzyka , ofiaruj >my każdemu, kto się 
chce zająś rozsprzedażą prawnie dozwolonych 

1 * b 6 w  i  p a p i  ; r o u  p a ń s t w o w y  jh .  
Zgłoszenia pod „LoSu“ do ćkspedycyl anonsów 

U. Danneberg, Wien, Kumpfgasse. 1348 4 10

Suche deutsche Bonnen.
Z e u g n ., P h o t. u u d  G e h s lts a n s p r . an 

das c o n c e ss io n ir te  P ls e i ru n g s  -  B u reau  
M m e  H t ó p h a n l e ,  Kra-
kau, D ługa, 7. 1433 2 3

Baczność l
Z powodu wyjazdu de sprzedania bardzo po­

rządne m e b le k a c h s u n e  i gospodarskie s p r z ę ­
t y .  O b r a z  o l e j n y  -nakomitego arty sty , 
f u t r o  d a m s k i e , k s i ą ż k i , a gdyby śię 
znalazł am ator, to i szęść plęknyeh s r e b e r .

Oglądać możua od godz. 3—5. — Ulica Smo­
leńsk, 21, parter na prawe. 1385 2 2

poleca
o f l c y a i i n t ń w  p r y w a t n y c h  z chlubnemi 

świadectwami.
Poszukuje : f t u h j c k t a  i p r a k t y k a n t a

do handlu galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarni. 1 J 9S 8 0

Ma do sprzedania: a p t e k ę  na proriney i 
i h a n d e l  t o  w a r  A w k o I o n i a l n y c b  , 
również p o w ó i  w i e d e ń s k i ,  mało używa­
ny, i l a n d a u e r ,  pod przystęp, warenkami.

„  Z ad ziw ia ją cy  je s t  skutek  _
p i e g i , n ie e z y s to A c  s k ń r y .  p l a n i k i  
ż ń l t e  i t. p. znikają bezpowrotnie przy W -  

d z i e n n e m  n i y c i n
Bergmann’a m ydła liliow ego
wyrobu b ^ r g m a n n u  i  a p .  w  D r e A n ie .

Na składzie po 45 ct. sztuka w aptece Isona 
Rosnera w I. r : 1 wie. 665 12 0

€r u w ernanfcka
w starszym w ieku, wyznanie mojżeszo- 
1350 wego, znsjdzie umieszczenie 7 o

w Biurze Świderskiego, Tarnów.

Bronisław Dobrzański
K ra k 6 w , B j  u«Ł- główny, 33,
poleea Szan. Publiczności sv ój znany Z taniości

M A G A Z Y N
obuwia, wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiauo w moim Bakładżie epo- 
tób warszawski joit eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 5  5 0  c t . ,
damskiego od 5  e ł r .  i wyiej według wymagań. 
Zamówienia I repera• J1 rsauteoznia się dokra 
dnie I szybko. Zamówienia z prowincyi posyła 
*lę zaraz odwrotną pocztę. Mis ra centymetrowa 

lnb zażyty butik. 841 24 0

Do sprzedanie
k a m i e n i c a  d w u  - p i ę t r o w a ,  narożur,
przy rogatce Zwierzynieokiej, albo d o m  p i ę ­
t r o w y ,  L .  2 9 ,  z  o g r o d e m , o r a n i e -  
r y a m i ,  oraz w s z e l k i m  i n w e n t a r z e m  

o g r o d n i c z y m .
1(1 I I  .  SWl ( k il A o n

It Iru k ara i Związkowej w Krakowie. Papier * fabryki braci Fiiałkowskioh w Bielaku Odpowiediiałny riądoa iLrakami A. Siyjewaki.


